
HUGENBERG, 
wódz lunkrów pruskich wy 
głosił przemówienie pełne 
akcentów opozycyjnych 

wobec Hitlera. 
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GABRJEL D' ANNUNZIO, 
słynny poeta wioski, umarł 

w 70 roku życia. 

CZY BĘDZIE SKAZANA? 
W powodzi domysłów i plotek w ósmym i ostatnim tygodniu 

procesu Gorgonowej. 
K.rak6w, 23 lkwł.efoda. 

Pirzerwa :procesu w najbardziej emo­
cjooującYITTI momencie, w chwinld, gidy 
waiżą sf.e losy Oorgonowej, ikiedy tuli 
miało paść decyduj(łce słowo potwier­
dzające lub oog;udąice jej winę, wY1Wola­
ło Wlłelkiiie ;ponuszenie. Dokoła :I>rooe!Sll 
kursują obecnie wersje. nte/k!iie;dY.i w.ręcz 
rueprawdop0dobne. r , 

Sansacyiny list 
czy tylko sensacyjna plotka? 
Z tej powodzt plotek i rozmów, lctóre 

zrodzfly się w 1PrzerwLe procesowej, nad­
bardziej ha.lasu jest dokoła pewnego li· 
stu, !który naidlszed~ w tyoh dmiiaoh re 
Lwowa ppd adresem ławy przyisięgłycli. 
P.ikainterją tego Ustu jest fakt, że auto. 
rem je~ jest Jeden z byłych s1:dzi6w 
przysieglych, który byl w komplecie se­
dziowskim GorgonoweJ lV czasie pierw­
sze/ roz"1rawy we Lwowie. PrzYsiegli 
nie chcq zdradzić treści listu, anl nazwis. 
ka ,owego sedziego, PeWlile szczegóły 
wszakże przedostały się do wiadomości 
publicznej, budząc zrozumiałą sensację. 
faiktem jest bowiem, że ten sędzi:a przyi­
sięgły pisze w tym lMcte, iż w toku pierw 
szej rozprawy byl innego zdania, a dzi­
siaj widzi, że sit: 11omylit, że glosował 
niewlaściwle. Ponieważ nie mot.na by.. 
to dowiedziieć się ddkladnej treśoi 1I~s1nt, 
powstalyi dwie wersje, które rze ~glę­
du na ~eh wyjątkowe znaczenie, z obo­
wiązku reporteTskiego przyitaczarny.,. 

Oto pierwsza wersja głosi, że a'll!tm 
listu, sędzia pr.z.y.sięgly, glosował w swo 
im czasie za skaza.intern, ale obecrute z,ro­
zumiał, że działał ~byt poohQpme, Pod 
presją opinii publkznej Lwowa i twier­
dzi, ie teraz glosowałby za utlliewmnie­
niem. 

Dmga wersja jest wręcz 1PrzeciW1I1a: 
głosi ona, że arurror listu był Jednym z 
trzech sędziów, którzy głosowa:Iii za u­
niewinnieniem, a obecnie zi110Z1UJIDiał, że 
s:~ę pomy'lil, i je,S't za bezwzglednem ska­
zaniem Qorgonowei. 

Która wersja jest prawdzLwa - te­
go wobec milczenia członków ławy przy 
sięgłych, usfalić niepodobna. Sam jednak 
!akt istnienia takief{o listu, w którym 
byty sądzia przysięflłY zmienia swoje 

zdanie, wywołał wielka. sensacftl. 

Czy będą zgłoszone 
·nowe wnioski obrony? 

Powszechnym tema.item rozmów są 
iwni-eż ostatnie wnioski obrony. W 

.~r!i*'fdit• AAi 

związku z tern !krążą pogłoski, że po 
zamknięciu przewodu sądowego, a i>rzed 
pootawieniem :pyitań ła.Wlie przY'sięglych, 
mają być zgłoswne nowe wnitoskL -
Przedwcześnie podawać obecnie, w ja­
'.ltitn mają iiść kiernnku, to jednak, cz.ego 
1ldlolalliśmv s1ę <l!owłedzieć, jest wielce 
·rewelacyijine. 

Nte ulega wąotpHwości, że ósmy, o­
S'tafai tydzień wiie1tkiego procesu, poza 

przemówieniami rr>rdkmatora i ob110tnY, l gkznej. Poznać to po ich twarzach. -
Móre będą n1ielada ewenementem, pl'lZY- Rozmawialiśmy wczoraj z iprokurato­
ni1esLe 111ajbardziej interesujące momen- rem dr. Szypuła, który opowiaidał nam, 
ty. · · że j1est wyraźnie zmeczony, albowiem se 

Wszyscy są zmęczeni„. 
Przedłużający się !Proces zmęczył 

wszyis1t!ldch biorącyioh iUdZliat w rozwią­
ZyWanru tej wne·!Jdej zagadfoi kryminoLo-

gregowani1e olbrzymi1ego ma:terjalu, ja­
ki1ego dostairczył przewód sądoWY, dla 
utożeruia mowy oskarżycielskiej, zabie­
rało mu wiele godzin dziennie, voza go­
dzinami rozprawy vrzez długie tygod­
nie procesu. Również obrona przyznaje 
się do zmeczenia. Zmęczeni są też przy­
sięgli. To z.męczenie wszyistkich spo­
wodowało, że rozprawa irozpoczyna się 
obecnie codzienni'e nie o 9-ej, lecz o 9.30 
rano. A trybunał czyn'. wszystko, by 
WYczerpać wszelkie możliwości, wiążą­
ce się ze sprawą, a zarazem da.prowa­
dizić wreszcie do końca proces, który 
pooił rekorid p,od względem długości 
§wego przebiegu. 

Jaka Rara 
grozi oskarżonej? 

W rozmowach z członkami trybuna­
lll iinteresowaliśmy się, jaka ewentual­
nie kara gmzi oskarżonej. .Test to tem­
ha·rdziej aktulne, ponieważ obecnie obrr 
wiązuje nowy Kodeks Karny, który 
przewLd·uje zgoła inne rozwiązanie, aini­
żeli w czasie pierwszego procesu we 
Lwowie. Jak nam wyjaśniono, wrazie, 
gdyby większość ta.wy lub połowa la.WY 
przysLęgły;ch odpowiedziała na pytanie, 
które otrzyma od tr:y1bunatu „nie" -
Qorgonowa byfab.v natychmiast uwol­
niona. Gdyby natomiast większość ła­
wy przysięgły1ch odpowredziala na to 
pytanie „tak", - wówczas oskarżonej 
Ricie Gorgon grozi kara więzienia od 
5 do 15 lat, w zależności od uwzględnie­
nia okoliczności ta.godzących. Ka1ra 
śmierci, którą orzekł sąd lwowski po 
pi1erws~ej rnzprame w maju ulb. r„ w da­
nym wyipadik'U niemal wcale nie wchOdzi 
w rachubę, chociaż teoretycznie jest mo­
żliwa. 

Jeszcze kilka dni napięcia i emocyj­
i na1stąpi epilog tego wielkieirn dramaitu, 
który przez 8 tygodni absorbował uwa­
gę całego społeczeństwa. Ostatnie dJni 
procesu spowodowały wzmożony na­
pływ listów ze wszystkich zakqthów 
kraju, adresowanych do przewodniczą­
cego trybunału, prez.esa dr. Jenidla, pro­
kuratora dr. Szypuły, 3-ch obrońców o­
raz sędziów przysięgłych. 

Obrońcy Gorgonowej: (od strony lewej ku prawej): dr. 
mec. ETTINGER, dr. AXER. 

WOŻNIAK OWSKI, 

i 

Plożliwość porozumienia w Waszyngtonie 
.Aresztowanie urzędnika 

kwestury uniwersytetu 
warszawskiego 

Warszawa, 24 kwietnia. 
Z polecenia władz sądOWY'Ch, aresz­

towano urzędmLka kwestury uniwersyite­
tu warszawslkiego Orygal,ewicza. Gry-

N arazie mówią tylko 0 wytaśnieniu sytuacji.-Sprawa długów g.a111ewicz sprzeniewierzyt kHkanaście ty-
. t b•J• • • ł t ł k ł d „ • sręcy złotych. 
l S 3 I IZ3CJI W3 U napo y 3 na ro DOSCl . .Jest to w -os~atni·ch cza:sach ~ruga 

L d 4 k · t · f 1n h ł t W dł . f . T' , „ Wl!e'lika defraiudacia, wyfiuy,ta na un!wer-
. „ ~. yn, 2 , wte nia. J wa ta~·y ce yc , a 'Z1W aiszcza ipr.zrs o· 1 . e ~g in ormac)"J 11 1~es a . w spr a I s:snteciie wa,rszaw5kim. 

„Times omaw1a.1ąc rozmowy wa· sowama taryf do umowy otfawskieJ. wie itermmu z.wołania światowe~ kornfe· 1 
szyn~ tońskie , stwierdza, . że. rn}e wysz~y Poza tern. duż.7 trudn~ści rn_asuw~ją I ~encji gospo~a~czej .w Londyn.ie; doszło l 
cne Jeszcze z okres.u WYJaśmen sytuacJl. sprawy stabilzac11 walut 1 długow mię- . ao porozumienia między iprzedstawicie-, Casablanka 24 kwietnia . 

Ogó~ny przeglącl sytuacji międzyna- dzynarodowych. . l la~i .Anglji i. Stan.ów Zjednoczonych. - Zakończony został iot Algier-Ma-
rodo,,~e J dol~onan y prze~ Ro?sevelta v;o . Prezydent. Roosevelt me sformułow~ł W~mk rozmow )es~ w dużym stopniu I rokko. Poza konkursem odbyli ra jd: płk . 
b ee lYl:l_: Donal.da ,, .utw1erdz;ł członko_w iesz~ze ~raznego proitramu ": spra~ie z ~viązany z p11~eb1egiem rozmów„ z Her- , Kwieciński i kpt. Hirszband, zdobywa­
dekgacp . brylYJ?~1 e1 w przekonamu, ze stab1lz~CJI wal?t. Sprawa d~ugow woien r~? tem, al_how1em h:z ko.operac11 Fran- jąc za swój przelot duże uznanie. 
w zasr..d:1e. !Strneie szeroka płas~czyzna nych me była Je~zcze omav~1ana. W roz- CJ!, ipo~~slne . rozwiąiz~me aiktualnych Zaznaczyć należy, że przelot stano-
r-:ro :::um· c~,w . Poza naw1ase!Il te1. płasz-, mow~ch wczoraiszych, .gło.wnym tema· zagadmen nie Jest możhw._ wi · 3500 klm., częściowo ponad Saharą 
l )'lny ogur;cgo porvztrnu ema, lezy spra I tem oyła sprawa ro~bro;ema, w fatalnych warunkach atmosferyc:mych 

I 
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Jak mieszka król prasy Hearst? 0:ż d~0~~~k1 
Patat:, jak z ,,bojki'' kosziuJe 

20 1nilJonów dolarów 
Kobiety w pogont 

za r kordamł 
(sb) Emancypacja kobiiet rogwtlA Il• 

, (~). Korespomfont jednego z plsm wie' Czy mam ochotę odbyć przejażdżkę - O godz. 10-ej wbiega wiośniana Ma- w niezwykle sriyhkiem t1?muie. Po obi~· 
densk1c,h w nastę.pują~y sposób opisuje autem? samolotem? Czy pragnę za'polo- rion Davies w czarującym szlafroczku z cru przez kobi@ty itianowtsk, kl6rt H1.• 
swą wizytę u naJwięikszego magnata wać, a w 'tym wypadku, jaka zwierzyna błękitnego chińskiego jedwabiu, o roze- mowali dotychczas jed~ie mętczyźni, 
prasowego, ttearsta. Posiadłość łiearsta mi odpowiada? Czy reflektuję rta muzy śmianeł buzi dziecka. Jest to nejhogatsza kobiety przerzuoiły si~ 6 koloi i na .inn~ 
znajduje się na wybrzeżu kalifornijskiem kę w pol1Ze nocnej i t. d. diva filmowa świata, dziedziny, z powodtertiem pobijaJ•c 
na połowie drogi między Los Angelos i Służący komuniku]e, iż śniadanie spo Wreszcie pr;zez jedno z bocznych w1'zelkie „rekorciy". 
San Francisco. żywa się w sali jadalnej. Od godz. 8 do drzwi wchodzi niezauważony przez ni- Ni.gdzie jednak kobł~ły ńiC? tapomi-

Prywatna stacja i oddzlehty tor łą- 11 ra110. Sala iadalna mieści się w ka- kogo, Hearst, wlłnjąg &erdecżnło 1grolł1A nają o t~m. ze są ptzed8tctwicielkami 
czą posiadłość z si~cią kolejową llttJi tedrłle. Pośrodku stół owalny t 40-ma dzonycb tośCI• ttearilt jeat wysokim, bar płci piękn@I I przy każdej okaz.ii starają 
Southern Pacific. Na lotnisku tuzin sioto nakryciami. Nad nami pięknie wyhafto- czystym mężciyzną o iliwawYGh wfo• !lłę to podkreślić. Pi9kna 17•hHnia Lola 
wych do startu samolutów oczekuje dys wane flagi wszystkich nnrOdów świata. sach nad wysoklem ctołem. żywe. itife- Schroeter SJł1biła rekOtd skoku ze spado 
pOzycjl gości. PięlmY' park, mieszczący Siedzimy t1lł pra wdzlwych fotelach koś- ligcntne spojrzenie zdradta taje111n1cz!l, chronem. Mimo, i.t rtapewno w chwili 
w sobie wszystkie możliwe gatunki zwie cielnych,_ sprowadzonych z :Europy. Ma moc tego człowieika. skoku ogarniał ją strach śmiertelny, jed-
rząt, które korzystają 'l najdalej Do unię sywne1 srebn1e kandelabry kryją w so- - Zagramy dla pana ,,Parclfala" nak w ~hwili, ~dy już 11\dowała, wllan& 
tej swobody, ołkala właściwą sled:z~bę ble iatówki elektryczne. komu11iku)e uprzejrtty "01;pod1trt - t ntt ehlutjastycinie ,Przez publktność, alt 
magnata. Gościł on już u siebie królów. Goście schodzą Się powoli. Douglas tychmiast rOzbrzmlewa wagnerOw~ka 1 zapotimlala uśmiechnąć słę wdzi-cznle. 
mlljarderów i najsławniejsze gwiazdy Fairbanks sklttnin się przed obecnymi ·1., rtthtyka. Amerykanka, Eleonora Holgats Bat• 
filmowe. . miłym uśmiechem. ~ Ile kOsżfowala jUŻ pana ta cu- timore poszła w ślady znane~.o podróżni 

W porcie oczekiwały nas dwa auta, - Jak długo pan tu zabawi - zapy downa posiadłość? ~ zapytuje. ka Sven Hedina i w ciągu 40 dni odbyła 
- Otyowiada dzietinikarz. Po dro<lJz,e ~t:llH tuje wielki Doug. ~ Dwndtloscla tttllJOnów dolarów ~ podr6i ttaukową 1 Sybetji do Turkiesta• 
kal!śmy trze('.h robotników, nim~ących ~ Do poniedti&łkU ~ odit>owiadath. s Je~tem zaledwie ńR ~ZttlkU moJ pra. nu, Zadugi1 jakle na tam pol~ p.oł~iyła, 
marmurową Wenus, pochodzącą z Ore- ~ Nie zdąży pa.11 w takim razie obej ~y. Opraco\vltlem Już plany fifi okre~ 1011tały t utMrtiem pod.kteslont pnu 
cJi. MiJamy pierwszą brnmę i dostnj~my rzeć całej posiadłości. Życie na rnnchu najblli~tych dziesięciu lat. Ody ctłowiek: 1unerykllńskie townny1hvo gliloittfio1n1 
się do parku, w którym antylopy, '.iebry jest nieskrępowane. Każdy może robić, w moim wieku prze11t!łje tw-0nyć i tira Witlkio nsługł dla tt11to towaray• 
ba woły I bizony spacerują swobodttfe, co mu się podoba. Duto sportu. a 11adto I cować = życie jego Je~t jut skoń~zofte, siw1:1. połotyb rOwtti a lotniG&ka A11U1 
niespołoszone bYtlaimrtieJ naszem prży„ wszelkie mtpoje starego i t10wego śwla . I mag~at spojrtnł w. tej chwłll, jakby P1ck1 kt6rA pl~rw.11 Ukr1t&ył1 llOl,tf 
byciem. MUamy nast~tJne ogrodzenie, Z ta. m1mowoh. na złote }()Ikt Ma·tlc>n DaVIM, Andów. Zbad1n1eft1 d.1:111 rtldr~łogo w po 
lotniska dochodti siium motorów: to stnt bliżu Jawy, zajęła się inna .kobiot , Ka• 
tuJa dwa samoloty, jeden do Los Ange~ rolina Lyenger. W skafandrze 91>uśoiła 
los, drugi do Sart Franci~C·O. Chwila ~ ok t Atl t k się ona li.Il głębOkcHd 400 motrdw. Inn~ 
I maszyny po takreślenfu łuku. szybują ra -wuspa na an y u kobieta-nurek, pani Hólhist~t tibadała 
w dwuch przeciwnych kierunkach. „ ~ okoli" Wysip B~rm\ldtkkh. ~ 

Nagle słychać gwizd - Jest~~lhY tttż Je•f 09~Ulinin• W'Qrant:em ~ee:hnlhł NiezW'ykle cenne zaaługi d.la h&ttki 
przed trzecią bramę, pr<>wadzącą bezl)O (yw) O tatnlm wyrazem techniki jest! przez mechaników, p0leci da1e1· W ra- położyła. Szarloita WQłdler. z narai•· 
§redrtlo do siedziby p0tentata. Chara){· okf"t „wesłfalen", który ma petnić 1 zie jakieO'okolwlek jcdnnk ttsikodr.cnia, nlem włamego żyoia, przebrani H Dl\l-i 
ter krajobrazu ztnienla się gwałtownie. v "' zułmankę, dosłała sit1 ona do aaaup6w 
Przed nami wzttosl się góra, a na niej rolę pierwszej sztucznej wyspy na At- komunikacja lotnicza nie zostaje ubso- atal>tki\lh, aamieezku)~~ygła Sahaa-,, ._.. 
miasto jak z bajki. Po obu stronach sze lantyJrn, na trasie z Europy do Amer;Y- lutnie opóźniorH1• gdyt paMzerowle jak Wuyslkle dano, cfotyo.z"ge a~dnyg~ 

h b ki Poludrt. i ładunek lotnlc.zy przetndowuJc si~ · d ' t lk • · rokiej ulicy, piękno rnarrnurowyc u- Okręt ten Jes'l w1rnosa:iouy we na znDasowy samolot. 't11aJdujący się ktwi tuaregów iaw zlffgzarny yi 0 Jl:!.J. dowli współzawodniczy z bogactwem , " Ona również była płerwsz'l kobiet!\• 
barwnych kwiatów. Tu tta trawniku wstyst1ko, co tylko tecbrtlka dzisiejsza na statku " wyspie, a u~zko1.1zo11y po· 0urof>ejką, która dostała się do trteo.aołu 
Afrodyta, tam Najady zachwycają oko mogla stwortyć w celu umożllwlc11ftl zostaje do nuprnwy. w Beni M'Zab i idola.la '1okorta6 zdią6 

· samolotom korzystania z jego po!l10\.!y Na okręcie • Wyspa znaiduje się t , 11 h Gd b k• • t. doskonat,ością swych. form. . • . podczas przeloto'w nad OC"-Ol1Crtl· oLbrzymi" nole riUtI1C3W , kt6re ułatvvia oiograucznyc · Y 1 •09 • maoódił• J t K ..... ł' ~ td.fl 1ghW}'tał i"I lłl tein łw1"łłokt«chhvie, . e~ ~sÓy w~eszcie na m1ę1scu. ~~f Komunikacja lotnicza ml~dzy Ame 4 wciąganie amolotów tla pokład statku prsypłaciiłaby •wił eekapact4 &yd 18, 
ty kosc~oł W• okryte . p~tyną staros- • ryką Południową a Europą przy porno- p9dczas burzy, jak rów11lei opuszcza- Doktorowi Elizie Rath, zawd"'JłQ&i. 
'tdradzaJą. swe eur~peJskie pochod1ze11łe. cy owego okrętu - wyspy przedstawia I tlfe hydroplanów na wod~. nauka wiele cenny~h odkryć i. ohaerwt· 
Pałac Doz~w lVfi duzl;'m basenem, tkol7- - się następująco: hydroplany startować ,,Westfalen11

1 po przeprowadzeni~ cyj, poczynionych w P.uszgzy bratyHf­
ny palmami,. ale .w1I!e w stylu W osk c b.ędą do lotu nad oceanem w Jednym z I juz tylko paru .prób udaje się tlił wy- skle.j, gdde zabójczy dla autop jgżyka 
go <Jdrodzen1a kryJą się wśr~d drzew.- portów europejskich lub ameryka6- ·tnaczone mlej~ce postoju na połuunio- klima.t, zmusza go . 

1
fo "!\uucztnlll tych 

A~ta zatrzymują si~ Ptze<! ka ~rą, pr~w1• skich, zabierając ze sobą tyle paliwa wych wodach Atlan. ty'ku. a w ślad za k d 1 lk w· t 
dziwą katedrą z H•szpanJl, ktorej częsc jedynie. aby starczyło na przebycie po- tem zacznie funkcjonować regularna };rdntfai;~, ~;tlzi1:8ł2 1~t!.r6d ł~r.: 
P?num;erowane; sprOWa1d~ono w skrzy- lowy drogi nad oceańem. Reszta noś· komurtlkacJa powietrzna m1ędzy f.uro- ~hów, stucl.Jując Ich wierzenia i ohyotaje. 
macUh 1 u~tawlono nka. m e1scu. . h ności samólotu będzie wyzyskiwana na pą i Ameryką Poh.tdttfową· Na nltzwvkł~ od wa.gif ~dobyłll słę 

stop szero ich marrnurowyc. P·Orń·ies·zczenle ładunlru pocz·ty i prze~ JeśH tn tt•erwsza próba rozwiąże · b ''k d M k .i. 
h dó k j k t k ~• ' " również elgli) a, ma ame igeon1 to· se o. w ocz~ u e n~s se _re ar a. M1.uzą wozu pasażerów. kwestJę korrtmtikacJi lotrikzej między ł ł b v B l lf k' 

cy .1°· urzędmk pollc11• Słuzą~y wnos ba Samolot w połowie swej drogi na- I kotttynentalneJ. to z biegiem cza~u za- ra zapu•ci a się w g " n.onga e g 9 ie 
g~z na górę, .sei~re.tarka, z listą W ryku, potka oczekujący go, zakotwiczony· instaluje się caty ~tereg podobhych ~1 rc:1~~1 ~t;,r~~:z!~f!e!;~=~~~~1;: w~ta !las ~ u~1temu P•, łiearsta.' zas 1:1- statek ~ wyspę w ściśle óknślonem 1statk6w „ wyspy na poludt1iowych wo- i;ora Guntera na Mortt Evłlr~et, w.itęła 
rzędn1k p~hcymy !Tio~e pr~y1r.zeć ,s 1 ~ ·t góry miejscu i po ponownem zaopa· dach oceattu Atlantyckiego. ucltird tona uczonego. 
nam w ruiędzY,czasie 1ak naJdokla<lnieJ. trzeniu się w paliwo i sprawdzeniu Kobiety dodera1· „ wi'"c i Jo Ałębin 

Wchodzimy na taras. Srebrny- dzwc>- „ ~ 8 

nek• zupełnie jak w klasztorze, . daje s , b 
1 

tó morskich i na najwyższe sżczyty gór, nie 
·inać o przybyciu gości, Przed nami roz- po s o n a y mu 8 n w . tobią.c sobie nic z gr.oża.cyoh im ni~bez• 
toc:z:vł się cudowrt,Y wldol{· Ośl~t>iającc · piec;tuńatw. _ 

~~~~~1;a1:i;a~fr~~uh~ng~ ~~11~~ ~~:I Chytrość, która nłe za wsze popłaca 
miertiste wybrzeże Pacyfiku. Ocean po (sb) W jednym z dzienników angiel- blet, jest rozmowa. Kobiety 1ubią dużo 

k.rywala. mlectna mgła. Od strony lądt.tlskich ukazały się wspomnienia znanego mówłć i w potoku słów zapominają o 
olbrzy~1a pla~zczyzn~ z ~óżnobaryme- lekarza sądowego dr. Jone Collie, wszystklettl. Pewnego dnia Collie miat 
ml kwietnłkam~ oraz ztelen.tą trawin ~ów wśród których na pokreślenie zasługują zbadać sumulantkę. która twierdziła, że 
l krzewów. WiJJe, dCJmy mies.łkalne i ko . opisy wielu wypadków symulowania wskutek winy lekarza nie może obecnie 
szitowtle posągi. . . . I rozmaitych chorób i cierpień. zglrtać nogi w kolanie. Gdy Collie po-

Sekretarz prowadż1 nas do P?m1esz- Pewnego dnia zostat dr. Collie we- cząt Ją zarzucać pytaniami, symulantka 
czeń, Pl'Zetnaczonych nk spddzem~ wee- zwany na rozprawę sądową przeciwko tak się rozgadała, że zapom11lała, lt Jest 
kendf. ~a ka~fYtf :roi uZbl' ~rza ~gad- bo~atemu kupcowi oskarżonemu przez ,k~leką' 1. zgięła nogę w kolanie, w celu 
two mezl wyku "! ? .

1 
sus. .11 iza~y 1~ .~ jakiegoś szkota o ciężkie uszkodzenie śc1ąg11ięc1a pantofl~. 

naszego o m. pię ma ~ a neapo an · le e Swego czasu wiele humoru wywo-
ska. urlą~zotla ze s~ak1em 1 przeD:v- cie K:i~c ów jadąc autem wpadt na taty masowe symulacje w armji angiel~ 
chem. Kazdy tmebel mogłby zaJąć z~- szkota który przewrócił się jed11ak nie sklej. Ody Pasteur wynalazł środek 
sz~zytne m1e sce w muzeum europeJ- doznat' żadnych poważniejs'tych obra- przeciwko wściekliźnie, preparat ów 
skiem. . i i żeń cielesnych. Szkot był jednak wido- mofoa byto otrzymać tylko w Pary.tu. 

OoścmnY gospodarz n e przeoczył n cznie kuty na cztery nogi" gdyż t1a- Wówczas rząd angielski wydał zarzą­
ciego, co mogłoby na1!1d u1Prfiyletnlć P_? tychm'iast po wytJadku ,znie~uchomiała' dzenie, aby pokąsani przez psy fołnie­
byt. Obok telefonu zna~ u ę s. ę yczin, mu ręka ' rze angielscy udawali się tta koszt rzą~ 
z prośbą o wrpełrtiem~i moze dz~p:m~ Szkot• zażądał wysokiego odszkrJdo- du do Paryża i leczyli się u Pasteura. 
::zjakle"os szczego u gar e o Y • wania. a rzeczoznawca sądowy nie był Po paru tygodniach stwlerdz<?no, iż 

w stanie stwierdzić, czy zachodzi tu ilość „pokąsanych" przez J?SY zw1ęks.za 
wypadek symulacji, czy nie. Wówczas się z z~st.ras,tającą szybk?sclą. Żołrtie­
sędzia oświadczył gotowość przyzna- rze m.1~h siady pl~ąsen _na rękac!1, 
nla ,1poszkodowanemu" odszkodowania, ud~c~ i i~nych częscia7h ciała , ta~\, ze 
jeśli złoży on przysięgę, że rzeczywiś· pospieszme wysyłano ich do Paryza. 
cie nie włada ręką. Szkot zgodził się Jak się jednak okazało, żołnierze 
na złożenie przysięgi, przyczem pod- skonstruowali sobie z czaszki zabitego 
rtiósł rękę. Oczywiście zdradził się na- psa kleszcze. Co pewien czas któryś z 
tvchmiast, :ie symulował i sam został żołnierzy władał rękę do czaszki, którą 
s.lrnzany za wprowadzenie władzy w siłą ściskano, tak ż -:>ozostawały ślady 
błąd. podobne do ukąszenia. Wysyłani do Pa 

70-PROCltNTOWA ZNIŻKĘ BILETÓW 
DO NJ!APOLU 

otrzymają wszyscy podróżni, którzy udalą się 
na wystawę faszystowską w Rzymie. Obniżka 
ta dotyczyła początkowo tylko udających się 
do Rzyntu, a obecnie obelmule ona I ch1::11cych 
zwiedzlf Neapol przy tel okazji. Obniżka do­
tyczy wszystkich a więc i cudzoziemców, o ile 
przckroc.zą oni granicę Italii do dnia 21 kwiet­
nią włącznie. Takie same obniżki przyznane 
zostały udającym się na uroczystości Śwlęteao 
Roku do Rzymu. 

Najlepszym środkiem, zdaniem t~ol- ryża żohiio:.>rze bawili się tam ochoczo 
!ie do wykrywania symulantów - Ko- na koszt rządu. 

Otrzymał rentę przed 
..• urodzun11n1 

Jak Napoleon wynagradzał 
dtielnych tołnletZy? 

(sbkNie w1zyscy wied~~ chyha o hurt 
że w oblencji żyje 75-letni Ludwik 
Gervin, niezdolny już do prlcy stal'tec:, 
kt6ry ma Jednak zapewniony byt do koń 
ca życia, albowieni.„ j~szci;e przed przyj 
ściem na świat otrzymał rentę. 

Gervin jest polómkiern Jednego z 
iołnierzy Napoleona I - Franciszka Spo 
hna. Spohn w czasie bitwy pod Lipskiem 
uratował .tycie Napoleonow!1 porloeząc 
samemu ~irtierł, Na ządanie cesarta, 
Spohn włotył jego płaszcz i kapelusz, 
czem. ułatwił ucieczkę Napoleonowi, 
sam jednak został tak ciężko ranny, że 
wkró lee zmarł. 

Napoleon za ten bohaterski czyn wy· 
znaczył dla wszystkich męskich potom• 
ków Spohna dożywotnią rentę w wyso­
kości 500 franków rocznie. Ostatnim po· 
tomkiem Spohna jest właśnie Ludwik ,... . vervm. 

Otrzymywał on swoją rentę jeszcze w 
czasie wojny niemiecko-francuskiej w ro 
ku 1870, a następnie podczas wojny świa 
towej. Rząd francuski wypłaca stale co 
pół roku przyznaną przez Napoleona. 
przed przeszło 100 laty rentę. 
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Włochy przeciw rewizii granic polskich 
Misja Papena i Cioeringa w Rzymie· _nie powiodła się. - · 

Mussolini sprzeciwił się również „Anschlussowi".­
Zupełna izolacja Niemiec w Europie 

Sensacyjne kulisy wizyty niemieckiej w Rzyinie 

Dolar w Łodzi 
Dziś, przed południem na rynku wa­

lutowym w Lodzi, panował zupełny spO­
k6j. Obroty minimalne. Oddawano dola· 
ra po 8.35, chciano płacić 8.25. Za mar­
kę niemiecką Bank Polski płacił 1.951 
żądano w mieście 2,05. Złoto (dolary) w 
żądaniu 9.20, bez nabywców. 

Pożar miasteczka 
Paryż, 24 kwietnia. 

WieLkie wrażenie wywołał opubHko· 
wany wczoraj przez „Temps" artykuł 
W1Stępny, odsłaniający kulisy niedawnej 
wizyty Papena i Goringa w Rzymie. Jak 
wynilka z artykułu „Tema>sa", w czasie 
rozmowy z G<>eringiem i Papenem, Mus­
solini kategorocznie odrzucił projekty 
odebrania Polsce Pomorza. - Mussolini 
miał oświadczyć w fQnnie zdecydowanej 
że sprawa ewentualnej rewizji granic 
niemiecko-Polskich wogóle nie wchodzi 
w rachubę. 

na Litwie 
nego zaatakowania Jugosławji, wojska ża :t>odkreślają, że wizyta niemiecka w Kowno, 24 kwietni;?. 
francuskie natychmiast przez teren· Alp, Rzymie1 przyniosła w rezultac:ie zupełne W tych dnlach WYbuchł pożar w po-
przeszłyby na ziemie włoskie. fiasko i że marzenia Niemiec o ewentu· 

Do tej chwili niewiadomo zatem, czy alnym sojuszu z Włochami, są w tej łowny.eh -O 25 klm. oo Szawcl Liikuma­
sta.n-0w.isko Mussolin.iego, wywołane zo· chwili najzupełniej iluzoryczne, Mussoll- nach i zni·szczyt ;prawi•e całe miasteczko. 
stało właśnie tą groźbą francuską, czy l ni bowiem nie pozwolił się wciągnąć do Spłonęło 90 domów, czyild 2 3 ogólniej 

k ł E · ilości zabudawań. 
też ja iemiś innemi wizględami. W ka:!· intrygi, która mogła wywo ać w urop1e P·ogorzelcy nie zdążyili wynieść irze-
dym razie w kołach politycznych Pary· nową burzę wojenną. czy i w ogniu s.ptonął cały j.ch dobytelk. 

W tej spMwie Niemcom nie udało się 
również uzyskać żadnego poparcia mo­
ralnego ze strony Watykanu. Niepowo­
dzenie ~tkało również niemców w od­
niesieniu do Austtji, gdyż1 jak wiadomo, 
Miwolini, jest mecydowanym przeciw· 
nikiem Anschlussu. 

Niemcy godzą sie na projekt Mussoliniego 
111 spro111ie pofltu t:•teret:ft mocar51.fl7 

Berlin, 24 kwietnia. wiona dyskusja na temat odpowiedzi ni~ 
Rząd Rzeszy odbył posiedzenie, na mieokiej na projekt Mussoliniego w spra 

którem omówione 'Zostały najważniejsze wie paktu cziterech mocarstw. Odpo• 
problemy polityki wewnętrznej i zagra· wiedź niemiecka wyrazić ma z.godę na 
niemej. Paipen i Goering złożyli obszer· zasadnicze punkty projektu włoskiego. 
ne siprawoooania z wyn~ku ich ipodróży I Wiadomości o bliskiej dymisji Neu• 
do Rzymu. ratha potwierdzają się. Ma on być mia· 

W związku z tem, rozwinęła się oży· nowany namiestnikiem Wirtembergji, 

Blok gospodarczy małej ententy 

Skiu<tl.dem pożaru 500 mlieszkańców po­
z.ostało bez dachu nad głową. Straty na 
razie jeszcze trudno ustali~. Należv jed­
nak :PrZY\PUSZCZać, i.ż sięgają pół mHJo­
na Htów. 

Zeon na ulic:u 
L6dź, 24 kwietnia. 

(mg,) W dn.iu wczorajszym, w godzi· 
nach !Popołudniowych, prze-0hodzący ul. 
Czerwoną mieszka.n~ec Rudy Pabjanic• 
kiej, Majer (ul. Ksawereg-0), padł nagle 
bez życia na ·bruk. 

Zaalarmowa...11y lekairz pogotowia 

Artykuł ten koła połityozne Paryża 
opatrują szeregiem cbarakte.rystyc:my-0h 
komentarzy, z których wynika przede· 
wszyst1kiem, że premjer Daladier ostrzec 
miał Mussoliniego, że wrazie eweu.tual-
~ ' I ' ' I ! ' •, ' 

stwierdził już tylko z.gon. Zwłoiki odwie· 
ziono do prosektorium, celem ustalenia 

udworzong b~dzie w Pradze przyczyny na.głego zgonu. 
,.., . -.„·-~-;--.---1~~··''·~-~„··r-··--: ~,,_...- ... -·- --,-· -

'· Of i ary tragedJi miłosne] 
utrzymane będą przy tyciu 

w ciqdu majo l 
Wiedeń, 24 kwietnia. 2) Najśdślejsza współpraca ba·111ków Krwawe 

„Adeveiru.!" donosi, iiż w cza,sie naj- na-rodlO\vych państw Malej Bnten:ty. pora<hunki 
bliższej 'konferencH mt111Lstirów spraw za- 3) Wzmożenie ruchu na kolejach 
granicznych !Państw Małej Ententy, iktó- państw Małej En•tenty i wProwaidzendie 
ra odbędzie s.ię w maju w Pradze, 1utwo- szieregiu 1tl'lg taryfowych. 

Łódź, 24 kwietnia. 
Łódź, 24 kwietnia. 

(mg) W izwiązku z tP.Odawaną przez 
nas wiadomością o U!Siławainem zabój­
stwie i sannobó}stwie w domu prey l\l!li­
cy P.totrkowSkiej Nr. 286, dowiadujemy 
s·Lę, i ż zairówno Petrdka, sprawce ohyd­
nego czyinu, jak i Bittnerównę, jego ofla-

rzony wstanie blok gospodarczy Małej j 4) PrzyWileje w ruchu ha'IldloW}l'tn 
Erutenty. dla obywateli państw Małej Ententy. 

Program gospodarczy państw Małej [ S) Utworzenie miesza!Ilej i-zby han-

·(mg) Wczorai, w godzinach wieczor· 
nych został na~adnięty przez niezmanych 
sprawców wracający d-0 domu L. Wajn· 
berg (Wolborska 19), któremu zadaai-0 
tępem narzędziem rany tłuczone w gło· 
wę. Lekarz pogotowia kasy chorych opa 
trzył posz.kodowanego, poczem odwie· 
ziiony został do domu. 

Entenity zawi•era następujące })UIIlkty: dfowej. 
1) Zndies1eni·e ogrnnkzeń w handilu IPO· 6) Utworzeni•e m!eszanegp trytbooału 

. rę, po dokonarnu operacji w szipitaliu•, uda 
się utrzymać 1Przy żylCilu. 

między państwami Małej :Ententy. rozj.emczego. 

Sfan obojga jest zadawailaJący i me 
buldzi JUIŻ żadnyich obaw. 

Joponja pr~e(iDJ f oDJietom. Podobny wypadek zdarctył się z Chai 
mem Resslem (Pieprzowa 19), u którego 
lekarz stwierdził równiet dwie rany tłu 
czone głowy, zadane tępem aauędziem. 
Po nałożeniu opatrunku, Ressel odwie· 
ziony został do domu. 

Ostro inferfl1enc;jo 111 •flliq~flu •e sfllolnieniem 
eeneroła :Jfloo 

Dójka . Berliii, 24 kwiełnia. Tokjo, 24 kwietnia. 
Lódź, 24 kwietnia. Gen. Maa, kt6ry razem z trzema in· . Rząd japoński, za~ierza poczyni.ć kro· 

(m.g) W dniu wczorajsz)'IIll, !Przy 2.1bie· nymi generałami chińskimi przybył w ~1 u rz~u sow1eck1ego w„ spra~1e '!1"f• 
·gu ulic Zielonej i Liipow~, miała miejsce czwartek do Berlina, oświadczył przed- ;az.du genera~a ~aa z R~s1i so~1eck1e1. 
bójlka, w cz.asie którei. · :z.naidują{!y się w' stawicielom prasy, że zamierza pozostać . Rząd sow1eck~ zobow1ąz8:ł się w. no· 
stanie ,podchmielonym Romain Krako· w Berlinie do 27 b. m. I cie, wystosowane) do rządu Japońskiego, 
wiwk (Zielona 45), odniósł rany tłucz:on~ Generał [pragnie jakmaj~c:eśni~j do· kr?tko po intemowan~u ofic,eró:V ~hiń· 
głowy. , 1 ' · : 1 ~:~- trzeć drogą morską do Chm 1 ~z1ąć ?a sk1ch.w. Ton:sJm, ~e of1cerow1e c1 ~ie bę 

Wpadł pod irom· 
woj 

Łódi, 24 kwietnia. 
Wczoraj o godzinie 10-ej wieczorem 

53-letnl franciazek Jaroszczyik (Rajte-
1ra 11) wpadł w okolicy Żablef1ca pod 
przejeżdżający tramwaj, odnosząc ranę 
głowy i ogólne potłuczenia. 

Lekarz pogotowia miejskie~o, po opa- nowo udział w walkach przec1wiko Ja· clą m1e~1 m~znośc1 powro~u do Chin. 
trzeniu rannego odwiózł go do domu. pończ-yikom. Udzielenie generałowi Maa ipozwo· 

' lenia na wyjazd stanowi, wedłu~ opinji 
tutejszych kół politycz.nych iaskrawe na Wezwany lekarz pogotowia miejskie­

go odwiózł poszkodowanego w stanie 
osłabionym do szpitala ~w. Józefa. Jftussolini ofllosfli 

rTvm ro~em no uidoll'ni teatru 111iedeńsftieeo 
· Wiedeń, 24 kwietnia. I przedstawieniu przez posła wt oskiego 

Odbyta w ubiegłą sobotę w wiedeń- w Wiedniu, Preziosi'ego, zaproszony 
skiem Burgteatrze premjera sztuki - został szereg wybitnych osobistości. 
Mussoliniego pt. „Sto dni" miała prze-• Zgromadzona publiczność przyjęła 
bieg niezwykle uroczysty. Prócz człon· f sztukę dyktatora Włoch bardzo gorąc?· 
ków poselstwa włoskiego, które przy- I W imieniu autora złożył podziękowame 
byto in corpore, obecni byli na przed- publiczności jeden ze starszych reżyse­
stawieniu przedstawiciele rządu austr- rów Burgteatru. 
jackiego, korpusu dyplomatycznego i Ostatni akt sztuki był transmitowa· 
elita towarzyska Wiednia. ny przz radjo. 

Na bankiet, który wydany został po 

Potworna zbrodnia pod Pszczyną 
Sprawco ohgdnedo mordu seksu· 

alnedo uicdu 
Katowice, 24 kwietnia. eka zadusił, a następnie, zostawiwszy 

W ubieglym tygodniu dokonana zosta- swą ofiarę w lesie, wrócił inną drogą do 
la w Mokrem (pow. pszczyński) zbrod- domu. 
nia na tle seksualnym, ofiarą której ~ledztwo zostało początkowo spro­
pad1a 4-letnia Anna Piasecka. 'wadzone na fałszywe tory, ponieważ 

W wyniku energicznego śledztwa chłopczyk La~hman~. którego nastra~zył 
udało się władzom ująć sprawcę, któ- łfoman, opowiadał, 1z towarzyszka Jego 
rym okazał się 22-letnl bezrobotny Ru- wpadła. do unieruchon:iionego sz~bu: 
dolf Homan, syn górnika, zamieszkały Dop~ero ~dy znal~z1ono zwłoki oha­
w tym samym domu, co jego ofiara, ry bestJa}sk1ego zabóJstwa, prawda wy­
mianowicie przy ul. Leśnej 4 w Mok- szła na Jaw. 
rem. Wypadek zrobił wstrząsające v:ra-

Zwyrodnialec wzięty w krzyżowy żenie w całej okolicy. 

ogień, przyznał się do tego, 7.e w ubie- 11111111 •••••••••••••• 
gły czwartek popołudniu zwabił do lasu am 
Annę Piasecką, której towarzyszył 4-
letni chłopczyk, Lachman. W lesie Ho- ~ 
man wyprawił chłopczyka do domu, a ~~~ 
następnie dokonał na dziewczynie gwa- L~-1--11-~~-:____~2~~~~-
ttu. Ponieważ dziecko krzyczało, zwy-
rodnialec z fartuszka zrobił pętlę i dzie- ll !i li ! ~i l ll l ll!llll l lfl! li lllllll l !!llHlllllllllllllllllllllllllllll!llll!llllllllllll!llb 

ruszenie wyraźnego zobowiązania przy· 
jętego przez rząd sowiooki. 

liroźny pożar pod Starogardem 
Przeszło 20 rodzin bez dachu nad głową 

Starogard, 24 kwietnia. głową. Szkody wynoszą przeszło 100 ty· 
W Osiecznie wiosce o 42 klm odda sięcy złotych, przyczem pokryte one zo· 

lonej od Starog~rdu, powstał w z~budo· staną jedyni.e w ~zęści przez_ towarzy­
waniach tamt. sołtysa pożar, który wsku s!~a ube:qneczemowe, albowiem wła~· 
tek silnego wiatru przerzucił się na inne c1c1ele spalonych osad z powodu skra1-
budynki. nej nędzy, bądź nie byli ubezpieczeni, 

bądź też nie płacili składek. 
Pożar strawił ogółem 15 osad rolni· 

czych, które spłonęły całkowicie. Prze­
szło 20 rodzin pozostało bez dachu nad 

Losem pogorzelców zaopiekował się 
powstały w tym celu specjalny komitet. 

Dziś za darmo do Cyrku ! 
W spaniała okazja dla czytelników „Republiki i Expressu". 

Wydawnictwo 111asze, w ·porozumie· ze wszystkich atrakcyj jakiemi, rozpo· 
niu z dyrekcją cyrku Staniewskich, or- rz~za wspaniały Cyrk Staniewskich. 
ganiZJUje w ciągu 3-ch dni, t. zn. dziś, ju­
tro, i pojutrze1 trzy wieczorne przedsta· 1•••••••••11111111••••Glill1HE:Ti1J 

• wienia specjalne dla czytelników „Repu· I 
1'.11111118~ 

~ 
I'! 

~· I' 
bliki i Expressu". • 

Czytelnikom naszym przysługuje w I nREPUBLIKI" i uEXPRESSli 
te dttli szczególny przywilej: katdy, kto I DO CYRKU STANIEWSKJCH 

PRZY UL. SIENKIEWICZA. "' przy nabywaniu w kasie cyrkowej biletu • i· 

przecLstaW1. kupon wyci'ęty z ,,Republi'ki" I Niniei'szy kupon U"'Oważnia iii 
• przy nabyciu jednego bil;tu ~ 

lub „Expressu" otrzyma drugi, tej sa· I w poniedziałek, dnia 24 kwietnia ~i 
mej kategorji bilet zupełnie I o g. 8.30 wiecz. w kasie Cyrku W 

ZADARMO. do otrzymania drugiego anal ogicz ~ 
Nie potrzebujemy nadmieniać, .te przed- I nego biletu ~ 
stawienir;i dlą naszych Czytelników po· I ZA DARJłlO. ~ 

' 1 ' b d 'b t ł 11!1 IM 
siac.a c ~ ą program nai oga szy z otony •••••••••••••••••••••••••••••= 
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Hokus-pokus. 
-o--

Koziołkiewicz przybył do.piero przed chwilę 
do kawiarni i zajął miejsce przy wolnym stoliku, 
gdy oto zbliża się doń jakiś jegomość i oświad-
cza: 
· - Szanowny panie.,. Jestem agentem towa· 
rzystwa ubezpieczeniowego... Jakkolwiek pana 
nie znam, radzę panu natychmiast ubezpieczyć 

się na wysoką sumę od nieszczęśliwego wypad-
ku."' 

- Dlaczego?.„ Co się stało?.„ 

- Pan usiadł na kapeluszu, · należącym do 
Johna Billa, słynnego ·boksera, który wy!i7edł 

tylko na chwileczkę i Nt:az WTaca.H 

*"' * Mayer i Samowarczyk siedzę w kawiarni. 
Maya- bębni palcami po stoli.ku w głębokiem 
zamyśleniu. 

. - O c:Zem pan · tak myśli? - pyta S~mowar· 
czyk, 

- Ja się zastanawiam nad tern - odpowiada 
yer - poco w wyrazie „świAiA" jest litera 

Hallo! Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGl.OśNI l.óDZKIEJ I AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

POLSKIEGO RADJA, " 
PONIEDZIAI.EK, dnia 24-go kwietnia. 10.00. MOS~W A (WZ~FJ:S). Madame 

11.4()-1 t.50: Codi.ienny Przegląd Praey Pol.skiej. Bu~t~_rfly , op. ~uc~1mcgo. Transm. 
11.50-11 55: Komunikat meteorologiczny dla ko· Z fIIJI Teatru W1elk1ego. . 

munikacji lotniczej. 17.25. MOSKWA {Dośw.). „EugenJU.SZ 
11.51-12.05: Sygnał ·czasu z Warszawy, Hejnał Onegin", opera Czajkowskiego. Tr. Pl tk• Z HOllyWnOd 

z Krakowa. T t w· lk ' . o I u 
12.05-12.10: Odczytanie pt'OgramU !la ~id z ea ru 1e 1ego. I 

bieżący . 17.30. RZYM. Koncert kameralny. Tr. ZNAKOMITY ARTYSTA BĘDZIE 
12.10-lPO: Kcmicert z płyt gra.m-0fonowych. z filharmonji. "' . 
13.20-13.25: Kmnunika.t meteorologiczny_ 20 OO. PARYŻ. La fauvette du temple", R.ZEZBl1:- MĄRLĘNĘ. . 
13.25-JS.10: Prz.erwa. · -~k M " , (lu) Ca1ttano Scarp1tta Jr-. znakom1-
1s.10-1s 15· Komunikat Państw Inst Eksport. OJ)e>1 '"~ a essager a. t 'bi kt' d i l · t ł 
15.15-15:25~ Komunikat gospoda'.rczy. · 20.00. LIPSK. Koncert symfon., poświę- Y rzez .art, or~g? Ze em Jes i S yn-
15.25-15.30: Przeglaid komun1.ka-cyiny. conv twórczości Brahmsa. ny. pom.n,1k. Mussolm1ego w l~zym. e, bę-
15.30--16.25: Płyty. gramofonowe. . ZO.OO. ·BUDAPESZT. „Chrystus", ora- dz1e rzezb1t posą~ Marle1_iY Dietrich· 
16.25-16.40: Lekc1a 1ęzyka fra.n.cusk1ego (kuM to . L" t T Ko e watori·um Posąg ten ódegra wazną rolę w na-

elementarny). Lektor P• L. Roquigny. num isz a. r. z ns r f'J . M I p· , , d . -
16.40-17.00: Odczyt p. t. „Nakręcanie kryzy- 20.05. MONA~HJUM. Trransm. kon- ~t~pn~,1(1 1 m1e areny " 1esn na pie 

611" - wygł. p. Wł. Lewandowski. certu z Tonhalle. sn1am1 . 
17-00-;1?.55: Recital fat1tepianowy M.a.tji DotL 21.00. LONDYN Reg. Wieczór Brahmsa 
11.5~~~.oo: Odczyta.nie programu a.a dzieó 21.05. fRANKf''URT (Sztutgart). Kon- NIEBEZPIECZNY,' FIL~. . 

następny. cert symfo11iczny. I . „Morderstwo w . Zoo będz1e filmem 
1s.oo-1s.20: Odczyt dla maturzyst6w. 21 to \VIEDEN. Koncert sYmfon. mezwykle ekscytuJącym. Ameryka.nie 
18.20-18.25: Komunikat Iz.by Przemysłowo- · · M '* . w poszukiwaniu sensacji wpadają na co-

18 25-
HllJ!1

19
°1

00
°':"eMI ~·ytkodz1i. kk.a t .. ,.._, raz bardziej makabryczne pomysły, na-

. . . ~ a e rz: res aurac11 „~•- · · · · i k Ó · 
staJ" - orkiestra Fr&Jgeta i Ja.kubow&k.iego. Cudowna cerę uzyska Pani używa1ąe razaJąc. ZY_C e a tor yv. . . 

19.00-19.15: Rozmaitośd, tylko D-ra' Stenzla kremu, mydla i pu- W fllm1e tym pracz dzikich zw1e-
19.15-J9.3(): Skr~ynka. pocztowa te~~kz:11a- dru „Benignina". rząt welrpą udział również aktorzy: 

koresponden-c1ę . b!eżącą omóW'l; 1 poiriaid Lionel Atwill Charlie Ruggles kobieta· 
technicznych udz1eh p. W. Frenk1el. , ' ' 

19.30-19.45: ,,Na wńdnokręgu". pantera Kathleen Burke. Randolf Scott 
19.45-2().QO: Prasowy Dziennik Radjowy. i Gai! Patrick. 
20.~~;5Bu~~!~~~~ Simonówna omówi kon· Strzały za uciekającymi 

'•·· z<>,2()-21.15: Train.smiisja koncertu z; Budapesz- ł d • • „ 
- Co pan opowiada!.„ Przecl. w wyrazie t{J. Orąforjum Liszta p. t. „Cb.ryetu~" pod z o z IBI am I 

dyr. Bruno Waltera. . 

NASTĘPNY fILM COLBERT. 
Następnym filmem Claudette Colbert. 

po ukończeniu „Zakryję wodny front" 
będzie „Apartament N. 9". Partnerami 
jej będą Cara Orant i William Harri­
gan. 

„świnia" wcale niema litery „k"! 21.15-21.25: Woiadomości sportowe, dodatek d-0 Policłant zmusił ich do por.zu-
- Ja wiem, że niema, ale przecie mogła Pras. Dziennilka Ra·dfowego. Ol • ł 

być„. 21.30-22.50: Dalsizy da,g transmisji kon-certu Celli& upu 
- Poco?„. z Budape9ztu. Sosnowiec, 24 kwietnia. 
- To przecie Ja się właściwie pytałem poco? 22·5t:fn~~: Komunłkaty meteorologiczny 1 po- Dzisiaj rano patrolujący policjant 

. •: 2:ł M - 24 nn: Muzyka tan. z dancingu „Oaz.a''. natknął się na ul. Za Mostem na Pias- RUGGLES W NOWEJ KO MED Jl. 
Pewien podr6żny ujr.,,ał w Indjach słonia, lrtó · kach na dwuch ztodzei, nioS<.\CYCh lup. Charles Rnggles, bohater wielu ko· 

ry stąpn!łł tak niesa:częśliwie, że wbił sobie w I I Ponieważ na wezwanie złodzieje nie za medyj, między innemi „Ostatnia noc 
piętę gwóźdź. Bi~e :zwierzę nie mogło sobie ności - słoń chwycił sw'ł trąbił podróżnika i trzymali się, policjant daf za nimi trzy kawalera", „Kochaj mnie dziś", .,Oo-
dać. rady,, P_odr6ż?y przyszedł mu więc z pomo- przesadził go z galerii do loży„. strzały, po których porzucili oni łup i dzina z Tobą", wystąpi tym razem w 
cą 1 gw6zdz wyCWJgnął. I •.: zbiegli. Okazało się następ11ie, że zło- roli gównej w filmie .,Nie nazywaj 

Po wielu latach pocJ;6i.ny .zawitał do fakle- Pewien jegomość, słynący z bohaterskich czy· dzieje dokonali kradzieży w zakładzie mnie, Madame''. 
gaś ~yrk~,. w kt?rym m.1ę~zy mn~i p~ka~ywa. nów, aśmielił zapytać pewną damę o jef wiek . . Marjana Okońskiego. Skradzione przed / Partnerkami jei{O będą Mary Roland 
no rowmez słorua, pop1su1ącego się tancem. -1 Dama zastanowiła się na chwilę, poczem od- mioty oddano wtaściciclowi. i Alison Skipworth. 

fil~u~~~p~6~.z~W~~Młn~ ~d~ '••••••·mma•am••••••••••••••••••••• 
tak samo'. .Był t? ~wiem ten si:m słoń, k~6re· f • - Pocukal pan.„ Gd~ wychodziłam zamęż, • • • 

:::r:::.~.n1k wysw1adczył w Ind,ach tak w1elk4l~:~a:m ;~1:~i 7e:~w~~az~i:ar:~:cz:s !; urolDJ dO'tnn dn mnria ln't ui!ltUD"Inm huto pn1rbl 
I oto !eraz - ku przeraieniu całeJ publicz- zgs.dza się - mam 36 lat„. H u ~ ~ p u u u 1a n u ~ ~ u J u ~n • 

· ··. I W jeden- taki wieczór przechadza ta gnął do kieszeni i zapytał po rusku: 

Pozwo, ci·e· nam'""' z••l>y' te·~, '' 3• 1się Halina Rajecka po ścieżce prowadzą - Zapalisz? „ cej z dworu do wsi - Dawaj! -odparł drugi. 
li ·. ••• Znalazłszy się ~ niskiej brzezinie, W ciemności błysnęła zapałka i o-

• • siadła na polnym kamieniu, rzuconym świetliła twarze rozmawiających. 
Pow1e~t sensacy1no-społeczna. przez kaprys przyrody między gąszcz Jednego z nich Halina it.tż gdzieś wi-

sTRi.:szCZENIE POCZĄTlrn POWIEśCL przymknąć oczy na przelotny romansik krza~ów. . . . . działa. Drugi, ciemny brunet, był Jej zu· 
Halina Rajecka, bez~obotna stenotypis-t- mego J'edynaka z p' i'ękną boną. Znam „. N.te doc_hodz1ł tu naJmme1s.zy na.we.t pełnie nieznany. 

ka, pozb;iwiooa środków do 7.vcia, posta- B ł d ŚĆ ł A t t ł b t 
nowiła z rozpaczy utopić się. przecież dobrze Zbigniewa i wie·m, że powiew wiatru. y o o . ciep (} I CI- - za em - zapy a rune -

Przeszkodził iei w tem szofer Paweł, u nie zaangażuje sie. on zbyt daleko w sto I eh?, a wszystko tu us?asab1ało samotną twierdzisz, że młody hrabia wraca o 
kt6rego znalazła chwilowy przytułek. sunku do prostej dziewczyny ... A co się dz1ew~zynę do mar~en. . . . dziewiątej? Napewno? 

Po wielu przeiściach Halina otrzymule dz1'ei·e mi<>dzy n1'em1· w czas1·e i'ch wspól . IIez. to razy w lipcowe. i. s1erpmowe Towarzysz jego żachnął się. 
posadę wychowawczyni u 4-letniei Reni " d ł 1 N' · dl · 
Zbarskiei, a Paweł zostaje słynnym bok- nych „polowań" _ 0 tern nie chcę wie- me. siadywa a w ~cm m1eiscu z ma ą - 1e rozumiem aczego rnme nu-
serem. dzieć... Celem moiem jest uchronienie Ren~ą, gdy we d:-VóJkę, znudzone złoc?- dzisz! Przecież powiedziałem ci już raz 

W Demhiankach, w pałacu hr. Zbara- Zbigniewa od nieroztropnego matżeń- nenu sztachetami par~u. wymykały się że tak ... Stangret Wasyl już pół godzł-
skich mieszka dumna hr. Izabella Stawu- n b d II k tó h ny temu pojechał na stacJ·t>, ażeby przy-
cka, odnosząca sie wro11:0 do Haliny. Do stwa, a nie kontrolowanie jego cnoty„. a swo o ę. e ~1a . w. zerwanyc ~ 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli Ostatecznie ma chłop dwadzieścia pa- swawolną rę~ą Rem, więdło na tym wieść młodego ... 
młody Zbigniew Zbaraski. rę lat - trudno od niego żądać, ażeby 1 prostym g~az~e? . - To doskonale! - szepnął brunet.-

Izabellę i · Zbigniewa łączą przyjemne w tym wieku prowadził się J"ak asceta... T.eraz Jes1e. ~ . przysypuJe go kas.ka- 1 _ Bo widzisz, nie chciałbym, ażeb.Y 
wspomnienia z francii. d ółkł h ] - t hl d 

Halina wywarta na Zbigniewie olbrzy. Auto gnało naprzód z szaloną szyb- ą zz yc isci,. a !1awe c 0 na zima hrabia wymknął się z naszej zasadzki, 
mie ' wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki kością. Migały samotnie stojące domki przypr?szy go śmegiem. . . . jak za poprzednim razem, kiedyśmy to 
Izabe!li. Izabella jeszcze mocniej nienawi- przydrożne drzewa i telegraficzne stu- . Jakze wsz:ystko. w św1ec1e przem1: czatowali na jego auto .•. Ale teraz nie 
dzi Haliny, J r b d ł t Gdy Izabella wyjechała z Dembianek, py. l a .. - wz u ZI Y SI~ w s~rc1;1 samo neJ wywienie się z matni! ... Mniej więcej za 
między H~lin~ i _Zb:gniewem. na6tąpiło .zbli_ - Tak prędko i bezpowortnie minie dzit:wczyny refleksJe - Jakze wszyst- pół godziny będzie przejeżdżał przez 
żen~e. Ro:wnież t dary hrabia Zbara.sk1. po· . także ostatni kaprys Zbigniewa. Myślę, ko Jes~ przelo~ne! . . . . las ... A tam pod krzyżem czekają już in­
hibJ 1. Halbnęib Zrtszta rhmb~s Zbbgmewa i że nie będzie dla niego zbyt wielką tra- I m stąd m zowąd ścisnęły JeJ serce I ni członkowie naszej organizacji 
;od1~y'.n~<llż ~ies a~~~~t ~~ 1~:uśclć wJ~ ! gedją, jeśli w końcu każe mu zerwać z złe myśli. - A dacie sobie z nim rade? ..• 
małżel1stwa Zbigni·ewa z hrabianką S!a-,; ~aliną a zaręczyć się z Elźbietą ... A co - . Ą może . i .uczuci~ P.a\yła. przemi- I _ Myślę _ chełpił się czarny. _ 
wucką. stę tyczy Haliny, to ostatecznie będzie- nęło 1uz rówmez? Moze Juz me pozo-1Razem zemną będzie nas czterech. -

., ..... Aby tylko ustrzedz młodego do . ":Y jej w stanie da~ jaki~ś odszkodowa- stało po n_iem najmniejszego śladu - ni- Dwaj załatwią się z stangretem. a dwaj 
karnawału - snuł plany patryarcha ro- I me: mech zna ~rab1owsk1 gest. by P? kwia~ach, rzucony~h .w upaln~ po Ir inni z panem ... Niech wiedzą na Woły­
du Zbaraskich - jadąc samotnie autem I .A.Ie o ten:i. z~ może z.tam~ć serce pro! łudme. letme ręką rozesm1an~J , dz1ew- niu, że nasza ruska organizacja jeszcze 
_ kiedy to powróci z Włoch Elźbieta 

1 

stt:J 1 dobreJ ~z1ewczyme, me pomyślał czynkt na sa1!1otny. polny ~a.m!cn? . . f nie umarła... . 
Ostrowska. Wtedy ożenimy Zbignie· am pr:ez chwilę stary magnat, rozparty D!a~zeg~ ~te .odpisa! na JeJ list? Czyz Obaj mężczyźni znikli w ciemnoś-
wa i wysz;umieją mu z głowy wszelkie na .safianowych poduszkach swego WY- by JUZ 0 meJ ~te pamiętał? . ciach. Gtos ich ucichł w oddali. · 
amory. Izebella zaś będzie na tyle tak· lkwmtnego auta. -: A może. me dosze.dł do Jego 1:"ąk?:- Rajecka siedziata narazie jakby ska-
towna, że nie sprobóje wywoływać pocieszyła się l'!ag!e i. postano~1ta, ze mieniała. 
skandalów towarzyskich ... Zanadto cho ROZDZIAŁ DWUDZIESTY. skoro .tylko znaJdzie się. w. stohcy, na- Bawiąc w Dembiankach nasłuchała 
dti jej zresztą o własną opinję ... A mo- PIERWSZY. tychmiast odszuka przyJaciela .. : sie dosyć o działaniu bandytów, grasu-
że w n:iiędzyczasie ~najdziemy i dla niej Zasad z ka. . Wte!Ilh~ zódumy wyrwało Ją stąpa-, jących na kresach. Przecież nic tak da-
odpow1edzn1ego męza? me cz~ic n ~· . . . wno była o tern mowa w związku z pod 

- Co się zaś tyczy flirtu Zbigniewa Po powrocie ojca zkolei pojecłiał do Dwie męskie sylwetki wytomły się paleniem przez nich jednego z folwar-
z Haliną - medytował dalej hrabia - stol~cy ~a ~arę dni ?bi~niew .. Po _jego Z zmroku. ków hrabiego Zbaraskiego. 
w głębi duszy nie mogę go naz~ać zbyt wyJe7:dz1e Jes~cze c1szeJ zrobiło się w .· . H~lina · wolał~, ażeby !11e za~ważono Pięć tygodni temu został okoliczny 
moralnym ... Jednakże co tu taić: w tej dcmbiankowsk1m dworz~. . . JeJ: m~ za.wsze Jest _be~p1eczne1 dl~ sa- ziemianin zastrzelony przez nich pod­
chwili kaprys młodz~ka„ zawracając~go I W parku zpoch1!1~~mate dęby ś~1e- n:otneJ dz1e_wc7:yny 1 mezawsze miłe ta . czas polowania, do innego oddał ktoś z 
sohie głowę sympatmm1 do b~ny-ies~ i waty szafra!:o~vą p1esn o paź~z1:rmk?• 1 k!e sp~tkame_ się ~am na s~m w nocy z ! nienacka _ niecelny na szczcście _ 
mi bardzo na rękę. ttal ina odcmgnęta 1 , a krwawe !Jsc1e buków czerwieniły się: mezna,iomym1 .m~zczyzn::in;1... I strzał przez okno. 
odciągnie Zbigniewa od Iza?elli i ustrze buntem tych, którzy wkrótce muszą I f?lc~ego tez ~1edziata meruc.hom~ n~ j Teraz zaś przyszła kolej na mlode-
"'e go tym sposobem od kapitalnego głu- umrzeć.... kąm1enm. chromona przed spo3rzcmam1 go Zbaraskiego. 
;stwa. . . I Ale ~darzały ~ię jeszcze od _czasu do przecho?zących gę~t.emi kr~aka!':li: 1 · · 

[fu w zamyśleniu pogładził w~s1k~ .. cz.asu pH~kne dm, a nawet mechłodne l . ~ om przcch~d7:1h powoli. M1~a1ąc ~a (Dalszy cią2 jutro) • 
. ..- Ja ze swej strony mogę naJwyzeJ wieczory. mien zatrzymali się. Jeden z mch się--



STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. I .-: Nie, ni~ pójdę„. Wolę zaczerpnąt ,r~nie„. Gdyby · pa~ mógł zobac~y~ ~ę! . Kl?wn nie mógł nadążyć z odpowie· 
Ela Robertson .. piekna . woltyterka 1 Rex św1ezego powietrza„. ktorą kocham„. Niepodobna op1sac 1e1 dziamt. Zasypywała go pytaniami. -

s!Ynny akrnbata. _ Prznotowują si~ w wo- - To niech pan siada„. wdzięków„. Chciałem namalówać jej Chciała dowiedzieć się odrazu wszyst· 
zie cv_rkowym ~o występ~. Obo1e .!ta o- Posunął się na schodku, zostawiając . portret, ale boję się, że zapsuję całe wra kiego. 
~;~m1~1~ ś~;~ześhwl. gdyż iu_tro ma sie: cd· miejsce dla przygodnego komp.ana. Ma· zenie„. Nikt ·nie zdoła naśladować natu· J Wszystko, o czem myślała w ciągu 

W plekn~J woltyżerce kocha słe skry- lar.z skorzystał z zaprosin. ry„. Gdybym mógł ją raz choćby uj· 1
1 długich tygodni, cisnęło się gwałtem na 

cle klown Frikó oraz pew~en stały .oywa- Wyciągnął papierosy, poczęstował- rzeć„. Czy lo nie dziwne?„. Kocham ją, usta. 
lee cyrku. „którego nazywa1ą „rnlodz1eńcem Zaciągnęli się dymem. a · nie widziałem jej jeszcze ani razu„. - Nic nie wiem o Rexie„. Bob tęsk· 

ze p~ra;;;stęple Eli, na arene wpadł lek- Z areny dolatywało par~kanie koni. - Jakto? - zdziwił się klown. ni za tobą„. Ja również„. Eluś„. Nie ino· 
kim. ·spreiystym krokiem Rex. Akrobata Od czasu do czasu ro2'Jbrzm1ewały oklas - Tak się złożyło„. Szukam jej po gę sobie znaleźć miejsca„. 
zawisł na kotwicy .Pod kopulą cyrku. ki. - Katarynka wygrywała ciągle swą całej Wa.rszawie„. Znam ją tylko z foto· - Dobry, kochany chłopiec z ciebie. 

Rex s1>ad~ nfi;de z. trapezu . wśród ogól- monotonną melodię, oświetlone gondole grafji... · Cóż zrobić?„. I ja chciałabym wyjść 
nego przerazema k l' k ł ł . . k N' . W . ł t d O . . l . k b k , 

Zabierają go do szP'l'tala. gdzie akrobata aruze i o owa y sennie, Ja zaczar_o· - te wiem.„ zywam Ją przez og o s ą „. , me wiesz wca e, ia ra m1 
traci obydwie ręce„. wane. szenia„. Podałem zdjęcia do pism„. Nie wolności.„ Ale wy wierzycie w mą ąie-

Młodzieniec „ze szramą" syn magnata Widzi pan, ja jestem człowiek' odzywa się„. Nie chce mnie znać„. A ja winność, prawda ?„. 
lśą&kle~o. _Edmund Stanieck1, odwiedza z b' d 'ł kl k · ·k h T k · k h N w· G l' ' t 'Elą rannego akrobaię w upilalu, gdzie woJ· ie ny.„ - mówi own, tóremu spo· J~ oc am„. a ogromnie oc am„ ie - ierzymy„. u iwer mówi, że o 
tyżerka· przekortywu+e . go 0 &weJ milości. wiedź ta sprawiała widoczną ulgę. - spocz..'lę, póki jej nie odnajdę„. Muszę ją niemożliwe, żebyś zabiła człowieka ... 

Po kilku lygodni.a~b Rex podniósł się 1 Nie mam nic, prócz gorącego serca, zobaczyć raz w życiu„. Jedyny raz„. Ada kazała ci się kłaniać.„ Fatty ma 
łóżka które bije mi mocno w piersiach„. Serce Zamilkli obaj. nowy numer„ Bardzo się podoba„. A 

Fr:ko nas:tiW<l . mu podejrzenie, że nie był · k h ł dz' N' N ' b · ł ' ' ' ' 
to nieuczęśliwy . wypadek, lecz uplano.wana mo1e po oc a o pewną iewczynę„. te a arenie prze rzmia y ostatnie wiesz.„ a Ja uczę się gry na gitarze„. 
zbrodnia. Nieszrn:~ny akrobata pri:y;>oaii- szczęśliwą dziewczynę.„ Ale piękną jak oklaski. Publiczność opuszczała namiot. Napisałem smętną piosenkę o tob~e.„ 
na &obie, _ie owego fatalnego wieczoru przy marzenie.„ Pan takiej kobiety nie wi· W dali ucichły już dźwięki katarynki Będę ją śpiewał w cyrku„. 
ł:!<lJ!~~ Jonny. który ru już był karany za dział... · Uśmiech jej to radość wiosenna„. Było już po północy, Luna Park kładł Ela powtarzała co chwilę: „Mów gfo-

Po kijku tygo<;lnia~b Reit · wrócił do ·cyr~ Oczy pełne łez i szczęścia ... Gdy patrzy słę do snu. śniej!... Nic nie słyszę!"„. Gwar stawał 
ku. Czuł się jednak tle wśród kolegów. pan w jej twarz, to jakby widział pan - Frikof - rozległ się za wozami się niemożliwy„ 
Miał wrażenie'. te _jest. niepotrzebny. nowy, lepszy świat„. Takiej kobiety nie głos Guliwera. Klown pożerał ją wzrokiem„. „Mój 

E.la. ?grammę. cierpJ.<lła z_ pow.<>du ułor11- można nie kochać„. Pan musi oddać dla - Jeste.ml... Czeg.o _eh. ce. cie .ode mnie?. 1
1 
Bo.że - myślał -. żebym. tak. za godzinę 

11-0ŚC! JeJ ukochAne!!.o, ale pano-wAła nad SO• • • • • w· . d b . ł M 1 ł ł! Id ł ż b k 
bą jak mogła, b.y RPx nic nie po7.nał ani z mej zyc1e„. 1erz mi pan, g y ym mog ......... ys a em, zes JUZ zgmą „ z' mog znowu na mą spo1rzec.„ e y ta. 
lei twar.zy, '!ni z jej słów i czynów. Kochała 

1 

gdybym wiedział, że to jej pomoże ..;,,, spać!... . można było zabrać ze sobą jej obraz„. 
go mote. więc~; nfż prze_dti;m. ale czuła je· oddałbym życie całe„. Ale ja pana pew- - ZarazL Nosić go pod powiekami" .• 
dnocześnie. mep.r;ezwyc!ę~my w&tr~t.. ~d-y nie nudzę tem opowiadaniem?.„ · Klown westchnął cichutko. - Nie wiesz i'ak dłuń'o będę tu i'esz-
próbował &1ę tuhc do me1, chcąc Ją -0b1ąć I . . . · .s 
nazbyt kr6tkiem1 pu.slemi rękawami... - Nie, me„„ Mow pan dalej„. - od- - Trzeba pójś(; spać„. - rzekł wre- cze siedziała? 

Staniecki namawiają, by zrezy11;Mwala z parł malarz, słuchając zwierzeń błazna z szcie. - Sen to najlepsza rzecz„. We - Nie wiem, Eluś.„ Pewnie do spra-
Rexa. lecz Ela nie chce ~ tern slysz_eć. . rosnącem zainteresowaniem. śnie człowiek przynajmniej zapomina o wy„. Sąd napewno cię uniewinni„. Prze-

Tymczasem do ~taryieckiego zwróciła su: Czy Stęńa nie przeżywał tych samych swych troskach.„ cie to niemożliwe, że.byś cierpiała za 
dawna Jego przy1ac16łka. Rega $zybska, , .s . 
córka bogatego przemysłowca . Czyni ona I wzruszen ?„. Czy me doznawał tych sa- Błazen spojrzał na malarza. Stęga niepopełnione winy„. 
mu v.:yrzut;v, że nawiązuje znaiomoś~i z I mych uczuć? miał zmienioną twarz. Był blady, wargi I nagle dodał: 
„cyrkowką' · . . . . - Właściwie niema o czem mówić„. mu dygotały. ' - A wiesz, mam dla ciebie ukfo.nyf„ 

Rex sam rezygnuJe z poślub1e11'11ll Eli 1 za . d d ł kl B · · ł W namową Staniec kiego ckhacz~rn wymyka : o a .. o~n. - o coz. tu s owa znac~I(. - ,zrusza się pan niepotrzebnie.„ - No, od kogo jesz.cze?„. 
się z cyrku. Staniecki miał mu zapewnić gdy JeJ niema przy mme„. Smutno mi„. rzekł Friko, wyciągając rękę. - Mam - Od !:;tęgi!„ 
posadę, o czem nikt nie wie. ~Życie straciło całą swą wartość„. - dla P?na propozycję„. Obaj jesteśmy nie ~ - Któż to jest?„ 

ElęPoabuc0i epi:uzśi;".,ł- Ru.a..k 'e · · ~y-stko mi jedno, czy umrę, c~y żyć . ~zc~ęSliwi„. Obu nas sprzągnął ślepy los ' - Bardzo dobry chłop!.. Malard .•• 
' Y ci a cvr · b d Ch · ł ' · · d ' · Z kt · ' · R d 1 1 Ela po długieh namp,w~-el;i ~ ~~i 11ę z , .~ ę„. . oc s once ~~1ec1, wy aJe mt .!lWT~YJmy ria przYJazni„. ozga a iśmy się niedawno ! zosta iśmy 

cyrku do pałacu Stanieck1ego, g<J-~i.e rozp~ si ę, '!e niebo przesłarua1ą chmury.„ Ży- ~ -::i C.hętme„. Społem łatwiej znosić przyjaciółmi. 
czyna. s!ę dla n.ej nowe ty~ie. • I cfe bez niej jest ciemne i ponure„. c1etj)1ema. Mówię ci, ten chłop ma serce„. 

Oiciec. ~~ma~ E~munila, aby zerwał I Malarz chciał zapytać kim 1'est 1'erło ' ·l.J~cisn<?. Ii sobie w milczeniu dłonie. Szkoda, że n!e możesz ńo zobaczyć i że 
z cyrkówką 1 ożenił się z Regą 'izybi.ką, k h . . . • Ob .s 
gdyż to mu iest potrze~ne do ie)!o :nteresów. u .oc ~na 1 co się z mą stało, ale wolał a1 ~1elt łzy w oczach. on ciebie nie widzi... Mówiłem mu wie-

Ela czekała cierpliwie, sadząc, te zo- milczec. - Niech pan tu czasem zawita.„ Kie· le o tobie„. Ale anonimowo„. Nie wie, 
stanie wkrótce foną Stanieck:ego: _ J . M?że .umarła, poco wspo~i~niamf i dy· pan chce„. Proszę zapytać o Frika, że siedzisz w więzieniu i że występowa-

_ l:'ewneg? w •. eczo.ru, gdy sied.z r ał~ w sa pytaniami rozdrapywać zabhźmone ra· ka-z<ly ·.pan. u -pow_ ie ń'dzie 7' estem„. łas· w cyrku ... On m1' tez' ni'e mo· wt' w kt'm 
lon1.ku z ks1ążku na ko.lana eh, l(}ka1 za.mel· , . , ·. ·. .s 
dował prz.ybycie jakiejś pani. ny?„. Słuchał więc rzeW!Ilych zwterzeó · - Dobrze przyjdę... A ja mieszkam się kocha.„ A jest zakochany, wiem o 

:r;'.la kaz-.oła ją wprowadzić do sahnu. błazna i myślał o sobie„. Obaj byli jed· na Ta~arskiej„. · Jeśli będzie pan miał tem„. Mówimy bezosobowo o naszych 
Dł'ła to Reg~ Szybs~a .. która nprzedzi!a nako nieszczęśliwie zakochani„. ·ochotę, proszę do mnie zawitać„. kochankach„. Zwierzamy się wzajemnie 

Ele. ze Stame~ki z mą sie .zeni 1 .wn~afa Ją Ale nikt z nich nie wiedział, że myślą - Dobrze,„ Dobranoc. i to nam sprawia ul~ę„. 
na poddasze. Edmund po przyie7dz1e P<>- t . h ·1· . · d · · • · k b' • D b 
twierdził .te srnutna dla Eli wiadomość. w ei <' w1 i o Je nei 1 te1 same1 o iec1e - o ranoc„. - Podziękuj mu za ukłony i pokłoń 

Edmund Stanieckl należał do komitetu - Rozumiem pana dobrze - od- j Friko wolnym krokiem udał się w mu się ode mnie„. 
h~n<>row~go, urz(ldzaiącego wielki konkurs · rzekł malarz. - Wiem co to miło~ć zna- • str-0nę cyrkowego wozu. Friko ro:zińlądał się trwożnie. Co 
pieknośel na c11lą Polske. Na konkursie tym I · · · · 'ł I . St g · ł lt b d ł .s 
miała być wvbrana J<rólowa Piękności. dla cz.Y„. 1a znosz.ę cierp1em~ mt o~ne„. - , . ę a za~ią pa o, o n.oc wy awa a chwilę wchodził inny dozorca. Dawał 
której różne towarzystwa przeznaczyly I Ja kocham dztew~zynę piękną. 1ak ma· , stę chłodna t z.nikł w gęste} pomroce„. jakieś znaki koledze, sprawującemu słu:ł 
łączną nagrnde w sumie 50.000 złotych. ·-- ------ hę na sali. Te porozumiewawcze migi 

Ręga . Szyb&ka. stara się o uzy~k~nie d ł kl M l 
pierwszej nagrody na ko.n.kursie piękności. · · , · r : enerwowa y owna. yś. ał co chwilę, 
uliczny · tótogra:f wysyła za pośredaictwem Rozdział dwudziesty pierwszy że już tneba się zacząć żegnać, że iuż 
zakłądu 'fotq.g.raf cznego . ,.A.i.da•• fot„grafię koniec widzenia„ Ta myśl psuła mu ca-
Eli równieź na ÓW konkur.s. Zdiecie to do- Szoru d. -·o·, ' . ID łą słodycz tak tęsknie oczekiwanych 
konąne zostało w czasie, ~dy Ela po o.pu· h 1 
szczeniu pałacu błąkała &ię· po ulicach sto- C wi „. 
licy. · .: . . : ' . . . . . . . . . Nie mógł nasycić wzroku jej wido· 

Wahzk1 swe ·zawi·o-zła do taniego hotelu, Jedyną rozrY' ·ką Eh był sipacer po ł chwrlę .. Uglllały się pod mą nogi. Od kil- ktem. Przysuwał się do krat aby stać 
t Tego Wa.kega. d~La. Eld zo:s\~I~ ar~szt>- więziennem podwórzu i widzenia, odby- ku miesięcy ni~ widziafa nikogo .. Z nł- 1 przy niej jaknajhliżej„. Mirn'.o to <lzieli-

sowweamnua. w'iel,,.1'eommuisarpia::e żo~ia ~Je sbię •ł~ wające się co czwartek. Do niej wpraw- kire nie rozmawiała„. 1 la ich 1'eszcze dwumetrowa przestrzeń. 
~ r~era enLU, ,e l1 e„ ei d . 'kt • h d 'ł d . ik W . ·a • d . lk' • l' 

nocy Edmund Staniecki z·ottt.al za:nordo-wa-1 zie m me przyc o zt ' g yz n ogo iprowa zono Ją o wte te) sa 1, w I - Może masz jakieś życzenia? -
ny i znaleziono przy nim iei sztyloat. jeszcze do niej nie dopuszczano, ale sły· której panował nieopisany gwar. Każdy 1 zapytał · „. 

Pozatem w walizce ieJ znaleziono po- szala jak wywoływano nazwiska innych sfarał się przekrzyczeć sąsiada„. N.· D b · t N' t 
krwawione rekawice. , k b' ' . k d . d d . • L d ·. . l' . . . l' . k - te.„ o rze m1 u.„ te mar w 

Podczas konkursu Ela 1 Rega Szyt\ka o iet, J~. . o po.wta i:no ra ośn1e. -:- u zie żegna. 1 się 1 w1~a 1 1a na się„ . 
. otrzymały po równe! ilości głosów. Eli „Jestem! 1 radośc wspołtowarzyszek 1t11e dworcu przed odjazdem pociągu do da- Wiedział, że mówi lak tylko, aby go 

bronll zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- doli, była jednocześnie jej radością.„ lekich kr_ajów„. uspokoić. 

m~~~~s~~z~~n~a'!~!· u Stęgl swóJ portret, Dziś był właśnie czwartek. Już nie- · .. Ela prz~frła t~arzą do ~imnej kra- Otwarły się drzwi. Na progu stanął 
chcąc go yv ten ~pos9b przek~pić, lecz ma-

1 
które zeszły na dół, do wielkiei sali wi- ty„ Po ~rugi_eJ st~ome stał Friko„. dozorca i rzekł tylko jedno słowo; 

la-rz, pałaiący n:1lo~c1ą do Eli, która, zna , dzeń, przedzielonej dwiema siatkami. _ Wyciągnął drzące ręce, - Koniec. 
tyl.ko z fotogr~fl1, me chce o tern slys.zeć. p · dn · t · t l' · , · · _ Eluś„. G · ł · d 

Pewneg,0 wieC'ZOI111 Stęga podsłuchui:i w o J~ • e) s .rome. s a t w1ęzmow1e, p.o _ . war wzmog się o razu. 
knajpie ro21mowę dM"Uch drabów, z który:h drug1e1 odwiedza1ący„ Wszelka komunt· 1:nko;• . . , . .....- Postaraj się przyjść w przyszły 
joo-en P1'zyzna.ie ~ię po p\jainemu do jail<le- kacia oprócz wymiany słów była nie• Obo1e me mogli naraz1e me więce1 czwartek! - zawołała Ela. 
J~ mord·e~~· ea lki!óre odpowia.da niie- możliwa„. powiedzieć. Imiona ich powiedziały już - Dobrze!„. Postaram się!... Bądź 

wmP~n.:'"I;~~w~~ nie wlie 0 tern, te tą Ela siedziała z twarzą, pogrążoną w wszystko. . . I zdrowa Eluś !... 
~.k6wką jest wł.amie prze~t'I ubó~tw~an.a dłoniach. Nagle„. Czy jej się zdawało?„. . .Ela rozpłakała się głośno. Friko łkał . - Bądź zdrów!... Pokłoń się wszyst­
S~M.a Runcz~ws.ska (El~} więc pusz.cza. trr Usłyszała swoje nazwisko„. Z dołu przy- cichutko: . k~!... Ucałuj Boba!... Nie męczcie mi 
1WJ1adcmi.oość · mimo- ~u. . . był dozorca i zawołał na kurytarzu: - Nie przychodziłeś ani razu„. - Filuta!... Mam nadzieję że jeszcze do 

Te!lO Balfile~ w1e<:.wr.11 Stę4!a uda~ się E R b I c 'ł · · · t · f D 'd ·' I 
p.rzypookiem do „Cyrku Guliwera" i na- - la o ertson „. · _rym a m.~ _wyrzu '!· . . was wrocę„„. .ow1 zem~ .. . 
wią.l'Juje amairomo.ść a; klownem Friiko zwie- Ela zerwała się z pryczy. -:- Naidroższa.„ Nie mogłem„. Nie I - Dow1dzema!... Dowid·zema!... 
!lZa ~ie. p~ed.ni!11: O!!>ow6adaja;c o- śwaj rue· _ Jestem! _ zawołała tak głośno, dopuszczali„. Do ukończenia śledztwa I Ela znikła za drzwiami. Sala opusto-
szcześl ·weJ mił.o.sC!l.. · 'ł · 1. ' olno Z f d d b ł ' c:zała 

W. daJi no.zb rz.mJ.eiwały mcmotonne dbńę- ze sama przerazi a stę swego wrzaSĄU· nd1~. w „. k ru e.m wy o y em na : - G„ '11 ł P . 
ki kait<?Jrynk·owego wiaka. Na a.renie rozkgl l Zgrzytnął klucz w zamku. Dozorca zis przepust ę.„ l ~ar zam1 { · usto., Ciche.. . 
się _P'"erw~z~ dzwonek. .. . _ I wyprowadził ją z ce~. . .• -: Ją.k_ si~ cie~zę, ~e przyszedłeś„.- I Fnko wyszedł na ~hcę. Z~l ś~1s~ał 

- . Pa 1uz ch.1ba mUSJ., na arenę.„ przy - Przyszedł ktos do pant.„ - rzekł mow1ła, usm1echa1ąc się poprzez łzy. -1 mu serce. Zamknęła się za mm c1ęz\ta 
pommał mu ma.tan. obojętnie. .Co ta~ .u was?„_. Jak Bob?„. Tęskni do brama .szarego domu„. Wracał do cyrku 

-Nie„„ Występuję tylko w pierw· - Do mnie?„. Do mnie?!„, mnie? .. _. A . Filut?„. Jakie macie kasy?.„ , połyka1ąc łzy„. 
sz.ei części„ . Druga część jest krótka„. - Tak„ Proszę za mną„. Daw,no jesteście w Warszawie?„. - Aj (D I . 
Ale pan już może iść na swoje miejsce... W zdenerwowaniu potykała się co Rex?.„ Gdzie on jest?„. a Szy Ciąg j Ut ro )a. 
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Za adkowa zbrodnia przy ul. Belwederskieil 
Zwłoki ze śladami sińców. - Morderstwo czy atak serca 

Straszna śmierć 
pod kołami auta 

Lublin, 24 kwietnia. 

·u1u+~!&.){ vZ 'OUJ!M. 
Mieszkańcy ulicy Belwederskiej znaj­

dują się obecnie pod w.rażeniem ·tagad· 
kowej zbrodni, ofiarą której, padła nie­
jaka Zofja ttaniewicz.owa zamieszkała 
przy ulicy Belwederskiej 19 ~ żona 
grajka podwórzowego. 

Drugiego dnia świąt mieszkańcy 
wspomnianego dornu usłyszeli z miesz­
kania .Haniewiczów jęki i nawoływania 
o pomoc. Jedna z sąsiadek zajrtała do 
mieszkania Iianiewiczów i za11ważyla, 
ku wielkiemu swemu przerażeniu, że 
Hanlewlczowa leży na podOdze w sła­
nie bliskim cakowitej utraty przytomno„ 
ścl. Na miejsce wypadku zawez\vano 
pogotowie ratunkowe. lecz wszelki ra­
tunek był już spóźniony. Prtybyły le­
karz stwierdził już zgon, który według 
jego orzeczenia mógł nastąpić z powodu 
ataku sercowego. 

Tegoż dnia wśród mieszikanc6w uli­
cy Bednarskiej zaczęły krążyć -PO·gło· 
ski, kolportowane przez sąsiadki zmar­
łej. że śmierć iei nastąpiła nie naskutek 
ataku sercowego. lecz z winy jej męża, 
który w tym dniu niemiłosiernie ją ka-
tował. ... 

Nazajutrz, kiedy kobiety ubierały 

zwoki lianlewiczowej w pośmiertną o· 
dzież, zauważyły z przerażeniem, że 
zwłoki są w okropny sposób poslniaczo· 
ne. 

PrteJęte tern kobiety udały się do 
drugiego komisariatu policji i zameldo­
wały, Iże 
Hanlewlczowa została zamordowana 

.Przez swego męża. 
Po otrZYlJlaniu tej wiadomości, poli­

cja z~rza,dziła niezwłocznie aresztowa· 
nie lianiewicta, którego osadzono w a­
reszcLe centralnym. Zwłoki zmarłej wy­
doby:to z trumny i przewieziono do in­
stytutu medY'cyny sądowej celem <loko· 
nanla sekc.fi zwłok. Sekcja wykazała, że 
powodem śmierci był atak serca. Nie­
mniej jednak stwierdzono. że zmarła zo­
stała przedtem dotkliwie pobita co mo­
gło spowodować atak serca. 

Zbadany w sprawie tej śmierci Iia­
'niewiC'L nie przyznał się do winy pobi­
cia żony, twierdząc. że żona jego zosta-

• ....... 
Nieście pomoc 

najbiedniejszym 

W osadzie Kurów, powt puławskie­
go, dostała się pod kola przejeżdżające· 

la poprzedniego dnia napadnięta przez go z Lublina samochoi:iu, 14-letnia Cha­
ni~znanego mu osobnika i pobita. na Libhaberówna, która poniosła śmierć 

Wobec braku dowodów tlaniewicza na miejscu, skutkfem pęknięcia czaszki 
po 24 godzinnym areszcie zwolniono. 

1 
I zmiażdżenia klatki piersiowej. 

Dalsze dochodzenie w sprawie tej Kierowca Waclaw Mirosław pociąg-
zagadkowej śmierci pny ulicy Belwe- nięty został do odpowiedzialności kar-
derskiej prowadzi wydział śledczy. nej i narazie osadzono go w areszcie. 

Straszna śmierć pod kołami pociągu 
Wstrząsający wypadek na stacji. w Lublinie 

Lublfn, 24 kwietnia. stacji w oczach licznych pasażerów I 
Mrożący krew w żyła.eh wy'J}adeik służby kolejowej, dlatego też WyWart 

wydarrzył się w dniu onegdajszym na przygnębiające wrażenie. 
stacji Ilwlejowęj w LUJblLnie. Patronowicz osierocił ż.onę i dzieck•o. 

O godz. 6-ej rano gdy wjeż,dżał na ••••••••&illl.illllliii„.irl-iiiiiil• 
vemn pociąg os.obowY z WarszawY, zdą I 
żający na Wołyń, dostał si~ TJOd kota zo. 
komotywy 40-letni zwrotniczy, Zygmunt 
Patonowicz. 

Niie'Szczęśl1iwy przesuwając zwrotni­
cę, usilował przedostać się na drugą 
str.onę toru, lecz nle zdążyl. Kota ma~ 
szyny zmasakrowały jego ciało w strz~­
py. 

WY1Paid~ ten miał miejsce tuż na 

Dgżw.mrg aplfek. 
(p) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 

Z. Dancerowej (Zgierska 57), W. Grosz· 
kow:s~dego (11 Listopada 15), Sukc. S. 
Gorfeina (Piłsudskiego 54), S. Bartosz~w 
skiego (P10trkowĘh 161), R. Rembie;iń 
skiego [Andrzeja 28), A. Styma1iskiego 
rPrzędzainiana 75J. 

•@·I#'* 

1111111111111111m11111111111111111111111111111111111111111111111111i Po raz pierwszy w Łodzi. Dziś premjPra! 'lllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllll 

DW ERCA 
Potężny dramat wzruszający, w roli gł. LOl11S WOLHEIM oraz cudowny malec 

Junjor Coghlan. - Nadprogram ALASKA. 

... 
lllll!ll1!:ili!l!ll;H1il1lilll!lllll!l!!!lll l!ll ll!l!ll!!ll1il!lill· 

Nasz wielki przebojowy program. Wielki dramat s-ensacyjny z życia a'J)aszów iparrysklch 

WIĘZ ZCAY N V 
W roll głównej niezrównany VICTOR Me LAOLEN, czarująca HfLEN MACK. Niewinnie skazany„. Ucieczka z wlezienia Caynny... Na 

'Pat"Y<Skim bruku.„ Odnalezienie straconej córki... W spelunkach pa.rys-kich„. Ogrom miłości ojcowskiej... Walka z apaszami i mętami stollcy .. , 
Strata. .. - By pojąć, trzeba ujrzeć! By ujrzeć - trzeba llóiśćl A wiec wszyscy do kina „CORSO'', 

Victor Varconyj I Agnes Mozż,uchinowa w filmie „KUL T CIAŁA''. liistoria wszechpotę żnel miłości, druzgocacel W'szelk e przeszkody 
ł ita'P'Qry pg. wwieki Prokowskiego. 

Początek :Przedstawień w dnie wwszedn ie o godz. 4-ej, w soboty I niedziele o godz. IZ-ej w poi. 
Ceny miejsc zniżone: na I seans po 45 gr. i 54 gr„ następne seanse: III m. 54 gr., II m. 85 gr,, I m. 1.09. 50-10 raammammm•••••••••••••••• e*M„'fi*Af*+ ł ą ffR "'' 

Kino Diwiękowe 

RY" 
Dżwi~kowy kino-teatr 

\!ll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllO 

'illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!ll!il!iill!lilllllllllll 
ul. 11·go Listopada 18. 

Dziś 1t1e111tera! 

DZIS NIEBYW ALA PREMJERA. - Wielki podwójny program. 

I 
I. Nlezrówinany bohater filmów sensacyj nyeh, stu.procentowy m~yzna JACK HOLT oraz urocza DQa..OTHY SEBASTIAN w potęż- . 

nym dramacie egzoty.czcnym. asnuty;m na t1e._1 życiu . niezb.a?~ny;ch n R E W N A i' U S T y N I" 
taiemnic bohaterow „Legn cudzoz1em~k1ei' p. t. t• 

Talemnrca krrwawej plamy na piaskach pust}'-ni. Zdradziecki napa<l Kabylów. krew za krew, w dżunglach piekielnej wyspy. 
n obraz - Wie1kl dramat Foxa JEJ GRZECH z żyicia współczesnych malżeństw odwieczny problem „Kobiety z przeszłością". w rolach głów 

nych DOROTHY MACKAILL I JOEL Me. CZEA. Początek seansów o godz. 4-ej . - Na pierwszy seans miejsca po 54 I 75 gr . •• 
Wieilki emocjonujący film rozgrywający się na skwarnych piaskach wschodu p.t. 

USTYNl11
· 

Potężny dramat erotycrzny. - W rolach głównych: OLIVE BORDEN, NOAH 
BEERY. 

N 

Największa sensacja doby obecnej 

Proces 
Rif J liorgonowe· 

40-10 

Dr 30-2 Dr. med. DOKT6R 40 2 Dr. med. STARSZY FELCZER 

!!. ~i!r~~1~~~ ~;tnic!1~!o~~O!~ ~~~~!i~~~l~~i s ll ~ ~~ ~ R S .• ~:J!t;~~:.~~cz 
róg Pustel o Piotrkowska ''· telefon 216-90. telefon 220-26. ' 1 o_d 18_ do 20. . 

Nr. tel. 194-03. tel 2l3-66 Specjalista chorób wenerycznych choroby skórne, weneryczne ~,Ykonywa wszelk~e zalecenia lekar-
Choroby skórne I weneryczne • . · moczopłciowych i !łkórnych I kobiece. ski.e po cenach umiark?wa.nych, uspo-

przyjmuie wyłącznie kobiety 1 dzieci przyjmuje codz1en~1e od 10-12 Od 9_ 1 i 5_9 N"ed od 10_·1 kaia bóle przy kam. zót~1?wY~~ be~ 
od 1 do 3 i od 7 do 8-el i 5-8 wiecz. PRZYJMUJE OD GODZ. 8-2. 5-9 • 1 z. · narkotvkńw. zaw'>ze św1eze p1iawh 

-==-===========lf-------;;~::-::;::-----W NIEDZIELE I SWIĘTA OD OO. Doktór w1w;gęw•"*UwrtE „„„ .. 
-----~ w Doktór j DZlNY 9-1. B E R M A ZŁOTO, BIŻUTER JĘ, kwity tom-1. 

~ ~LEI\~·AR~Z~·IDE~N~~:T~AW I Solow1·e1·czyk 'H R. D;>K~OR N ~::d~~~ ~~1k~!~ ~l~~~~~sk~jr~t . 
IUI I o z a n B r Specjalista chorób wenerycz. ialko. Piotrkowska 7. .:6 Ili Specjalista chorób wenerycz· I nych, skórnych I moczopłciowych l.~ 

• . nJfch I skórnych I I CEQIELl11Al1A N!! 15 MEBLE, pokój stołowy i sypialnia. 
przyimuJe od 3-7 Po POI. powrócił. Narutowicza 9, Tel. 128•98 tel. 

149
_
07 

okazyjnie do sprzedania, Gda11ska 43, 

n•ofmg•iRlli•••sk~ 511 Piotrkowska 99, tel. 144·92. ,CbQroby: wenelryskczónren'e.moczopłciowe Przy.imui.e od s--1.1 I od 4-8, _m_. _10_. _________ _ 
Peli m-ft'41111J'WW „ d I I ś d POSZUKIWANY 1 duży pokói. albo 

telef• 121·23 Przyjmu.fe od 4-6 l od 8-9 wieczór , Przyjmuje od 8--10 rano i 5-8 po t>OI. w me zie e w1eta o Sl-1. dwa z kuchnią i wygo:fami. Zglo:,ze-

DR. MED. H LDr. mebd. • 2-3ol S K or. I O f LEKKOARpz ·Cl>ł.EONT\VYSTASka·- ~~: ~~~~~;~~1A z pokoje franta:,: 

L NITECKI U lcz • an r z wszelkiemi wygodami, częściowo ll· 

tl . 
1
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- • meblowane, z używalnośc1a kuchn i 

• Spec. chorób skórnych, wene· RYCZNYCH i MOCZOPŁCIOWYCH przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 Andrzeja 43· m. 17· ·,-.:; 

SPEC. CttOROB SKÓRNYCH WENE· rycznych I moczopłciowych przeprowadzi! sie na ul. Gdan"' ska 37 FOTOGRAFICZNY Zakład L. Lake: 
z H l MOCZOPŁCIOWYCH ( • I · ar. 7 pmoTRKO'aJSKA 90 ierom&k.iego 84, doia.zd tr.1mwaiami s. 

R\'C NYC eg1e n1ana n2 · m Y'I 8, 9, 16, przyj>nuje do wywoływania , 
NIAVH10T 32. Tel, 213·18 telefon 141-32 Talcion 129.45. tel. 232-55 kopjc)\vania, retuszowania i powięk-
przy jmuie do 9 rano l od 4 - s

1
Przyjoiu_ie ~d ~ .s-1.~ 12-2. 5-8 w iPrzyjmuj.e 09 8-Z i. od 5- 9 wiecz. od 4-el do 7-ei w lecznicy. Piotrkow· szan!a po cenach niskich. Zdjęcia do 

wieczór , w niedz. I świeta od 9-13 i11edz1ele 1 święta od 9-11 I w medz1ele I święta od 8-2. ska 294, tel. 122-89. legitymacyj szkolnych i pawportów. 



ers • 
I o Iski Tur I Makkabi 

mistr inu siatków 1. 
M. stw ·b k 

ukcesy Ban I k , Chmiel w kl go i Konarzew kiego W dAfu W~rorajdym zostałv ukoń· 
~ton~ tfli!ittżu! twa w sia lkóYv lr.ę .l eti !iką 

z l m~kE} łódżlklej klesy 2. w .> iatków­
ry zwyciężył na punkty Wirskiego tt m.~~ki~ł mleh:tt>slwo tdul „ył rur zaś . W dniu wczorajszym odbyły się I pokonał Góreckiego ze Śląska i Wirski 

półłlnaty walk bokserskich o mistrzos- (Poznań)-Babińskiego z Wilna.W wa­
twó Polski, które nie obeszły się bez dze koguciej do finału weszli Kazimier­
senśacyjnych rtiespodzianek. ski (W-wa) i Polus (Poznań), w wadze 

pozna1lskicj ·warty. .-. ... kl 1 M k'· bt 
W wadze koguciej mistrzem ze.stał w dn~ ~l: a' at\ 1 

Dq _nich ttałeży P.rzedew~zyst~iem piórkowej: Rudzki (Śląsk) pokonał 
zwyc1ostwo . w półfmatle P1sarsk1ego Chrostka (Kraków) i Cyran (Warsza­
nad Gatncatkiem, nadspodziewanie lat- wa) - Woźniakiewicza (Łódź). W wa­
we zwycięstwo Chtnielewskiego nad dze lekkiej Straus (Lwów) zwydężyl 
M!Jchrzyckim i zwycięstwo Banasialfa Milica (Śląsk) zaś Banasiak (Łódź) -
w walce z fa\Vorytem Sipińskim. Wy- Sipińskiego (Poznafl). W wadze pól-

Polus z poznańskiej Warty, ktOty fjo '.P~~zrir;egótn~ wyniki były następu· 
emocjonującej walce pokonał warsza- IĄtH!! 8iat·k~k,a ~eti&kai SKS - Orlę 
wi:mina Kazimierskiego. . H1~fł1 Mak.kabi -.· Orlę 30:28, Tur ·-

W wadze piórkowej Rutlzki z~ Slą- SKS ~6:;;?4. M.lk'ltabi "---"- Hakoah 30:0 
ska po zaciękłej walce p9kot1ar ~Wego IV• o.), ~JUr - Orlę joio {v. 0.)1 SK? ·~ 
dawnego ryw ala Cyrana 1 zdobył tytuł Mtt1kkafo 30:181 Tur -"- Hakoah 30.0. 
mistrza. Sialkówka trtęekai SKS - Otlę 30:7, 

rtiki walk półfinałowych był.y następu- średniej Seweryniak (W-wa) pokonał 
Jąof!: w wadze muszej: Rotholc (W-wa) przez k. o. Wrosza (Pomorze) i Pisar­

, , 4 ' '; '.,:·. ''" ~ ' ' , , ' ' < tl, \'.'' • , , ski (W-wa)-Garnczarka (Łódź), w wa­
dze średniej Iianske (Porn.) pokonał 
Brzezińskiego i Chmielewski (Łódź) 
wysoko na punkty Majchrzyckiego, w 
wadze pókiężkiej do finału weszli Wy­
strach i Antczak i w wadze dężkiei 
Konarzewski i Pilat. 

W w adze lekkiej mistrzem z11sta.ł 'rllit --'- Orlę 30i91 T'tlr - SKS 30:19, 
łodzianin Banasiak, który wygrał zde- SKS -- O~~!t 301~1 fur - Orlę 30:6 
cydowanie na punkty ze Strau sem 11\tr """" SKS 30119, 

Połomska mistrzynią 
(Lwów). . ..........,._""""' 

W wadze pół średniej Pisarskt od­
niósł sensa cyjne zwycięstwo nad swym 
kolegą klubowym S~wery11iakleh1; t.odzl w szermierce. 

W §óbatę odbyły się pierwsze mi­
śtrłMtwa szertnierci'Je Łodzi dla pań. 

Zwr~iętyła KTy&tyina Połomska, o~ią 
ga.-łate 6 zwycięstw, przed Abramowi­
~6wną 5 'l>W. i Matezakówną 4 ll'Wycię­
slwa. 

Startowało 7 zawodniczek. 

- f'inaty rozpoczęły się z półgo­
dzinnem opóźniehierrt przy przepełnio­
nej widowtti Cyrku warszawskiego. 

W wadze muszej wielką nlesJ)odzian­
ką byto zdobycie mistrzostwa przez 
Rotholca z warszawskiej Gwiazdy, któ-

W w adze średniej ChmieleWsld i 
łatwością zwyciężył Iianskego._ 

W w adze półciężkiej Antctak ~ pó• 
konał Wystracha i w wadze ciężkiej 
najsta rszy mistrz Polski Konarzewski 
zwyciężył Piłata (Warta, Poztt.J. Ko­
narzew ski oświadczył, że po tej walce 
wycofuje się z ringu. 

Walki odbyły się ina florety, Zdo­
b~c~le p~~~~~~$cb~ą re- •=~~~~·~•E•~"••••~M•''~M~••••••·~~~-~·mme2•~~~mąm®m•m+~••M~~~•-•a~-~~~~~ 
prelłnitowa.ły Lódź, na mistrzostwach 
szermierczyt!h Poleiki, które odbędą się 
w .nadche1d:zącą sobotę w Katowicach. l'lec:ze lidowe kra10 

Hartlik mistrzem 
Pł>lskl w bi gu ha pn:ełaJ. 

. .W biegu ńa ~raełaj o mistrzostwo 
Po1ski dla mę.żczy:zm, który odbył się w 
dniu wczo·rajszym na !J>rzestrzeni 9 klm. 
iwy@ł~!ył Humk (Sta.cLJ, Kró1. Huta) w 
czasie 30.12,2 przed Strzałkowskim 
{JaRiełfowy Białystok) 30.14, Robiń· 
skt1'h (Wllrta, Poz.nań) i Puchalskim (Le 
Rj&., ,Wlr,e awa), Startowało 32 zawod­
n~ów. 

Polak w dniu wczorajszym rozegrano w I technicznie, dzięki czemu potrałiłil utNY Spotkania o ml trzo t pokonany kiraju następujące mecze ligowe: mać rprzewagę. W pierwszej połowie lwó S WO 
W p bjanicath. W Warszawie: Warszawianilta-Ł.K. wianie .zdobywają prowadzenie prze~ łOdlkl J klasv 

S. 0:0. Pierwszy występ ŁKS-u w roz- Łagodnego. W drugiej wojS1kowi nadra· 1 . .' • . 
w Pabfartkach odbyt się w dniu gry.wkach ligowych wypadł niezbyt for- biają swe braki ofiarnością, dzięki czemu . wo~otaJ tozpottęły Slę mecze o_ t?l­

wctorajszym bieg naprzetaj dla męż- tunnie, gdyż drużyna łódzka straciła z gra przez pewien czas była otwarta. - 8trzostw<'1 tćd~t{l@i klasy a. ~yt1ik1 ich 
czyin na dysta:tlsle 3 klm., zorganizowa- Warszawianką jeden ce.rt1t1y punkt. W Oba zesipoły zdobywają po dwie braft11ti były ttMtę~UJ!\~e: łKP - Ziednoczone 
ny przez Kruszeendera, w którym rów ŁKS-ie niedopisała linia ataku, w której Pogoń przez Łagodnego i Niechciała (po 2:0, Sokół Zgierz) - Hurag.an 1:2 •. Tur 
rtiei wzięli udział zawodnicy łódzcy. wyróżniał się tylko Herbstreich. Dobrze jedi11ej), zaś 22 ip. p. iprzez śwłęfosław" - Sztorrt :2 (2ll). Bramki dla. furu 

Zwycięzyl Krawczyk (KE) w cza-1 naitomiast grała obrona: Gałecki i Ka- skiego i Rus l.111ca i mecz kończ-y się twy• zdobvll Kotporow1cz (z. kar_rt~go~ 1 Śle­
sie 11 mln • .35,2 sek. przed Polakiem I raś. W Warszawiance, która grała b. cięs>twem Pogoni 3:2. - Sędziował p. pak l dla Stterrtu: L.ubhlisk1 1 Roiowy-
(ŁKS), Rybą (KE) i Nagajczykiem (KE). J ofiarnie, wyróżnili się: Zwierz i Makow- Rettig, Widzów 3000. kWiat1 
Zainteresowanie biegiem znaczne. ski. W pierwszej połowie g_ospodarze ma Kraków: Warta-Garbarnia 1 :O (0:0) W 1114 Ził h () mlstrzostw0 kl. B pod­

ją lekką przewagę, jednak Korngold za- Mecz był b ardzo ciekawy, gdyż pomimo okr~gu pabjanłcklego wyniki były na-
PiłkBrze Ir ncus y przepaszcza dwie dosH:onałe sytuacje. - wyrównanej gry, obfitował w Hczil'1e obu- t~J'UJące: okół (Pabj) Tur (Pabj.) 

Po przerwie inicjatywa przechodzi w rę· sitronne momenty podbramkowe. Pierw• 9:0 (J:O), PTC = l<:tuszeendcr Z:l (1 :1) 
ZPYW8Jat kontakt Z Niemcami. ce LKS-u, jednak atak jego pod bramką sza połowa mija bez.branikowo, iag w l Bur.i ........ okół (Zduńska Wola) .3:0 

Paryakl Racingclub zerwał zawarty przeciwinika z.upełnie się tracił, nie mo· drugiej, zwycięską bramkę dla ~arty, (v, o,), W t:tbl'!ll prowadzi Sokół (Pabj.) 
jui kontrakt na mecz pi.lkarski z druzy· gąc zdobyć zwycięskiej bramki. - Sę· zdobył Szarfke II.- Sędziował IP• Slom8 przed Bur~~. PTC i Kruszertederem. 
ną niemiecką S. C. Norymbergja. Przy· dzia dr. Lus·tgarten. Widzów 3000. czyński. 1 • _ 

cJyHI\ tc:i4o ktoku Sfł antysemickie wy· Siedlce: Pogoń-22 rp. p, 3:2 (1:0). - Wielkie Hajduki: Ruch-Wisł~ · 110 
sU,pieńia 4.porte1wców niemieckich. Po-goń okazała się ze:społem lepszym (O:O). Porażka Wisły była nletasłttlOJ1a; 

•••••••••••--~~-~•-•••••••••• ~~&~~akr~~~ab~wp~ti!e 

Turysci na czele tabeli klasy A 
Przebieg meczów o mis1rzostw<> kla· 

sy A, które odbyły się w Łodzi w nie· 
dzi~lę, był nastęipujący: 
Tutyści-LTSG. 1:0 (O:O). - Zo/Ycię4 

stwo Tury.stów było zasłużone, ~dyż w 
piłl.'WU~j połowie m.ecz.u mieli więcej z 
gry. -

&Z)'!ID na boiskll.l DOK. wypadł dta Widze 
wa w sfosunku do :przebiegu gry szczę­
śliwie, gdyż naogół SKS. był ze51Połem 
lepszym i w. polu miał ,przewagę. 

Pierw.sza połowa U!pływa bezibr.amko· 
wo, zaś w drugiej bramkę dla SK.S-ll. zdo 
był śląz.ak i dla ·Widzewa: Bończyk. -
Sęd.zfował :p. Pietsch. 

społem lepszym, lecz grała b, pl!~hG'Wo. 
Mecz toczył się przez cały czas w ball"• 
dzo ostrem tempie. Decydującą o zwy• 
cięstwie bramkę dla gospo<lar.~ zdobył 
w 23 minucie Włodarz. - W WWe 'WY4 

róim.iła się obrona, a w Ruehu .na.jle:t'Sz-y' 
Włodarz w ataku. - Sędzia p. Por.ner. 
Widzów 3.200. 

Mecz 14!owy Czarni·Le~a, kt6r-y ftlilł 
się odbyć we Lwowie, został w ołt!i.h'lłlj 
chwili odwołany i przełożony na 1Pto~ 
Czarnych na 3 Maja. 

Prenn wyellmlnowany 
z reprt!!erttacJI tenisowej Niemiec 

Nl~inłookt ~wi~ak tenfaowy zdecy­
dował definitywnie, że kan.dydatura 
płtrwsze~o tonisłst}' ttił mieckiego, żyda 
Dawida. Pt~Ma. ni~ będzie brana pod 
uwagę przy ustawianiu reprezent acji 
~iamie~ o puhar Davisa. 

Ze$J>ół !'4'}>t ~Mtacyjny wyłoniony 
b~dzie z pośród nagtępujących za wad­
nik6W! CtaMtd, dr. Dessart, Hartz, Jae­
rt@ck•1 Spi!n..ker, Tuebben i Wetzel. Tuty~d poczy:nłli loorzystne przesta• 

wiM!a w linji ataku1 gdzie Miohahiki za 
grał t)"n1 razem na środku. L TSG. grało 
niieco chaotycznie i nie potrafiło wyzy· 
skać kilku sytuacji. 

Je.dyrtą bramkę meczu decydującą o 
zwy~ię~twie, z.dobył dla Turystów iut w 
10 111tn. ipierwsze.j poło.wy Nytkiel (z wi· 
ny obrony) (LTSG). Do ip.rzerwy Tury• 
ści przeważali, po przerwie natomfad 
gra była wyrównana. U Turystów wyró.t 
nili się Sttzelczy'k i Michalski, zaś w 
LTSG: Bergman i Mikołajczyik. Sędzi~· 
w!ł p. Andrzejak. Dzięki temu zwycię· 
~twu Turyści utrzymują się nadal na cze 
le tabeli mistrzowskiej. - Rezerwy 2:1 
dlA Turystów. 

nowacka (ł\.Z.S.) zdobywa pierwsze miels 

LKS Ib-Winta 3:0 (O:O). Wynik nie 
odzwierciedla .przebiegu gry, gdyż Wi· 
mil. ~rzegrała nazbyt wysoko . . W pierw· 
szej ipołowie gra toczy się ze zmienną 
prrtewagą, :i;>rzyczem atak ŁKS-u nie jest 
w :itanie wiele zdziałać wobec słabej dys 
pozycji Tadeusiewicza. W drugiej poło· 
wie rpomimo ofiarnej gry Wimy LKS. 
zdobywa kolejno trzy bramki przez Ur· 
bańskiego, Tadeusiewicza i Sędziwego. 
Sędziował p. Marczewski. U zwycięz·cy 
wyróżnili się: Flinger, Radomski, Kowal 
ski i Miller, zaś we Wimie, Falkowski. 
Przedmecz rezerw 4:2 (4:0) dla ŁKS-u. 

SKS.-Widzew 1:1 (O:O). - Mecz 
powyższy, rozegrany w dniu wczoraj• 

w biegu na przełaj o mi trzostwo Polski. 
Łódt była wczoraj terenem wal!ki nie, Szuasówina do.zinaje zwichnięcia łlo• 

naijlepuych groaistek Polski, ubiegają· gi i ~est już rzeczą (1:>1'1Zen,dzonll, że -nie 
cych się o zas~czytny tytuł mistrzyni odegra ona w biegu piizewkt)'!W'4naj de­
P·o.lski na ·rok 1933. ,W. bie.gu obok za· cyidrującej roli. Norwa•oka biegnie dalej 
wodniczek ł6d.zkioh ·w.dęły tez ud1ział w rówtnem tempie, a cza nią na drugiem 
przedstawlicie1ki P011miartia1 Warszawy, miejscu jej stara rywalka z bietni1 pą• 
Ka.towic1 Lwowa iKalisza. znanianka świderska, maj~a jedi:Ja•k 

.Wśród zgłoszony-<:h widzimy do:brze tuż za sobą ko111tuz}owaną SZIUałÓWlll•, 
z:nane nai:wlska Sruasówiny, Nowackiej która talk łatwo 111ie chce zrezygń.owd 
i świi.derskiej, między któremi powinna ze swyich praw do tytułu miatr1:()w• 
się rozegrać ostatec~a walJka. sk.iiego. 

Za tą frójlką stanowiącą meprzerwa• 
Za faworytkę b:iie.gu 'lJIChodzi jednak nie czoło biegu Wdą GłażeW1Ska1 .Wyaoą• 

zeszłoroczna mistrzyttii SzuaisóWl!la, ma~ !ka, Smętków.na, a ddej reszta z Jlrid„ 
ją~a i tym razem najwiękisze szanise. ką, Samuelsonową. Kiais;pe.r.akąj L•he• 

Jut ipo strzale start~ra na c:toło wy· k6Wlllą i irune. 
suwa ełę Nowa.eka, a tuż za nią bie~ie Po krótkrum oza&ie wyipada.12' z luku 
Szuasówna, dalej wyciągnię1a w barw· na polanę obok iparkainu LKS·u. ~dzie 
ny wąż reszta zawodniczek Po jakkh z.najduje .się meta. 
100 metrach wciąż w tej samej jeszcze ! Pierwsza przerywa taśmę wanza· 
kolejn·ości zawodniczki nikną między ! wian.ka Jadwiga Nowacka z AZS..u w 
drzewami lasku konstantyno wskiego, czasie 3 m. 05,6 sek., zdobywaijąc tem 
przez który pro".'adzi t·r.asa biegu. I samem tytuł mistrzyni Po~ski. . 

Tam następuje lekkie przegrupowa· Jako druga przychodzi po:zmian1wa 

świ.der1ika .z ttmtojezego AZS·u w c.za-
1ie 3 iJrt, 08,a sek. 

Ztułorocuia milS'ttzyni St1Uasówna 
(Po.toń. KMowłice) przrohodz.i do mety 
jako ttir:.zecil c metr za !POZ.nania~ką. 

Cmwartt mief&ce obsadza pierwsza 
łodi.zlam.k& OłaJewska {ŁKS). 

. Piąta łt<at prz.eclstawkielka Kalisz.a 
W~oc:ka ze Sbrtelca. 

Mteijaca st:óstci i · grodJme przypadają 
M6W łodzi~n·om Smętkównie i Kasper· 
a:klei 1 LKS·u. 

Na óSdn&ttl tniśjsau Wltdzimy jedyną re· 
l)rt.tłłfttll«ltkę Lwowa Dzidkę z tamtej· 
•lej Ltchji. 

Biea ukoi\ozyły 'Wszystkie zawod· 
rtLc211cli. iptzyicuni tak Nowacka f ak też, 
świd~rska i StuasóWtD.a mimo kontuzji 
prryibyły na thetę ZU!pełnie niezmę­
czone. 

Piel'!\Wze życzenfa złożyły nowej mi­
strzyni jej .obie najgroilniejsze rywalki 
śwtl!d-ens.ka i Szuas6wn.a. Prawdziwie po 
sportowemu. , · 
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Kr zy olaro y w ryc: • 

Jak wia~omo, w związk~ z odstąpieniem Ameryki ·od parytetu złota, nastąpił 
na wszystkich giełdach swiatowych znaczny spadek dolara. Na zdjęciu widzi· 
my (u góry) banknot l·dolarowy, oparty na parytecie srebra oraz (u dołu) 

banknot 500-dol~rowy oraz 10 dolarową monetę złotą . Po opanowaniu Dżeholu japończycy dążą stale naprzód, zagrażając nawet Pe-

ł kinowi. Zdjęcie nasze przedstawia starożytną malowniczą bramę Chtlen-Men, 
prowadzącą do miasta. 

I 

kl m up dku do 

Pomimo kalendarzowej wiosny, w całej Europie panują, jak wiadomo silne chto 
dy. Na zdjęciu widzimy. stolicę W. Brytanji, Londyn, pod znakiem gwałtownej 

zadymki śnieżnej. 

Znaczny spadek dolara amerykańskiego wywołał na giełdach światowych 
wfolkie poruszenie. Zdjęcie przedstawia londyńskich maklerów giełdowych, 

pr.owadzących ożywioną dyskusje na ten temat. 

Codzienna nowelka „Expressu". poznać z pośród wielu innych kobiet. 
Pozna mnie pan po śmiechu. Nie jestem •101-e„h „O 1- bowiem żadną tycjanowską Madonną, "71 ._ r•·. ft u IZU jestem na wskroś dzisiejszą Moną Lizą. 

Sir Hubert So~mne;:„rn .... r. hył zdc.:::r· mego telefonu, który znał już wszyst- A proszę się jeszcze pokłonić naszemu 
d?wa1!~m don Juane~. „Miłość dawno kie „klijentki" sir Huberta, jakiś nowy, Vi~c~~~emu znajomemu Leonardowi da 
uz zaJgmęła - mawiał zwykle, - po· nieznany głos dziewczęcy. Głos pełen 
został t_ylko. er?tyzm"... ciepłych brzmień, czysty i dźwięczny, Na trzykrotne „Hallo" sir Huberta 

Pomewaz sir Hubert byt nawskroś jak muzyka. Nieznajoma roześmiała się. nikt nie odpowiadał. Sir Hubert nie 
mo~nym don Juai~~m, g.łównym jego re- Smiała się tak srebrzyście i tak rytmicz dzwonił już tego dnia do nikogo więcej 
kwizytem uwodzicielskim był telefon. nie, że sir Hubert zadrżał. i wyszedł z domu. Wiele głosów dziew­
Książk~ ~elefoniczn~ była je~9- Dekame Byłże by to pospolity żart złego du- częcych domagało się napróżno połącze 
ro?el? i ilekroć zaJrzał d? JeJ. wnętr~a, cha telefonu? Tego samego, który lubi nia, lecz ku wielkiemu zdumieniu telefon 
widz1at obok suchych! me me m~wią- poplątać druty na stacji, lub zmienić sir Huberta nie odpowiadał. 
cych nun;ierów . telefomczny~h, piękne numer połączenia? Sir Hubert słuchał Wreszcie nadeszła upragniona sobo­
blondynki, namiętne bn.~netki, wyuzda- zdumiony. Tak pięknego śmiechu ko- ta. Hubert zjawił' się w barze „Picadil­
ne ru~ow.łose. Tance:ki, obok sz~:i.- biecego nigdy jeszcze nie słyszał. Po ly" punktualnie. Spotkanie z tajemniczą 
czek i dziewcząt z naJlepszych rodzm. chwili dopiero zdołał zapytać kto mó-· nieznajomą poruszyło go. Sir Hubert za 
Książka telefoniczna poznaczona była wi? glądał do wszystkich nisz i wszystkich 

różnemi, tajemniczemi znakami, a sir - Tu Mona Liza. - zacisznych kącików, szukając Mony Li-
ttupert znał wszystkie młode dziewczę- - Kto taki? zy. Przy. dźwięka·ch modnej Tanganilli 
ta w mieście, począwszy od litery A do - Mona Liza. Czy nie poznał mnie opowiadał on rozmaitym młodym pa-
Z. Codziennie rano siadał do telefonu, pan po śmiechu? Przed trzema laty, na niom dowcipy, ściągnięte Decobrze, ane 
zaglądnąwszy uprzednio do kalendarza, balu maskowym, były wówczas jesz- gdoty Pitigrillego i zdrożności Pre­
aby wiedzieć czyja dzisiaj kolejka i od- cze dobre czasy i cały świat umiał się vost'a. W odpowiedzi rozlegały się 
byWał swoje kilkanaście rozmów teJeio jeszcze śmiać, wtedy poznałam pana. mniej 'lub więcej dźwięczne śmiechy, 
nicznych, z których wiele kończyło się Nosiłam maskę, a panu podobał się mój ale żaden z nich nie był nawet podobny 
pospolitemi spotkaniami. Jego kabel te- śmiech. Spędziliśmy cały wieczór ra- do śrp.iechu Mony Lizy. Sir Hubert stra­
lefoniczny był przeflirtowamy nawskroś zem. Piliśmy bardzo dużo szampana i cił już nacj.zi.eję , 9dnalezienia nieznajo-

Pewnego pięknego, niedzielnego ran ja śmiałam się bardzo wiele. Nie chcia- mej. , Z~nęsz~:>.n~ , zniech~cony, zwrócił 
ka, sir Hubert usiadł w pobliżu telefonu ( łam zdradzić mego incognito i pam nie uwagę • na -siedzącą samotme przy sto­
i począł przeglądać książkę telefoniczną 1 dowiedział się kim jestem. Podobał si~ liku młodą damę. Była niezwykle ładną 
gdzie czerwonemi krzyżykami oznaczo panu mój śmiech i nazwał mnie pan Mo a twarz jej 'owiana · była cieniem melan­
ue byfY numery telefonów dziewcząt, ną Lizą. Prosze, niech pan i teraz nie cholji. Smutne kobiety podobają się 'bar 
mających czas tylko w niedzielę i chęt- pyta kim jestem. Przed ciekawością pa- dziej, ani.żeli kobiety wesołego ·usp.oso­
nych na wszelkie week'endy. NiespE:J- na chroni mnie tysiąc drutów telefonicz- hienia. Smutek kryje zwykle jakąś ta­
dziewanie rozległ się suchy, donośnv nych i to jest własnie ciekawe. W sobo- iemnicę, która nęci. 
sygnał telefonu. Sir Hubert podniósł mi-, tę będę w barże „Picadilly" tam może- Sir Hubert podszedł do stolika nie­
krofon. Odezwał się, ku zdumieniu sa- my się s·potkać. Ale musi mnie pan roz- znajomej. Nie reagowała śmiechem na 

najbardziej wyszukane dowcipy i ane­
gdotki. Wprost przeciwnie, twierdziła, 
że jego dowcipy są płaskie, a żarty try­
wialne. 

- Kim jesteś?, pytał jak Rudolf Mi­
mi w Cyganerii. Nie odpowiadała. Byra 
milcząca, jak głaz. 

- Czy należy pani do szergu tych 
młodych, dzielnych dziewcząt, które 
same zarabiają na swoje utrzymanie, 
czy też traci pani swą młodość w dusz 
nych pomieszczeniach bankowych 
przez osiem godzin dziennie? - pytał 
sir Hubert„. 

- Nie. Wiele godzin dziennie spę­
dzam w paryskim Louvrze, - brzmiała 
odpowiedź. - I bardzo proszę, żeby 
mnie pan nie dr'ęczyl swoją ciekawoś­
cią. Jestem wielokrotną wdową, po nie­
spełnionych pragnieniach, kobietą o któ 
rej mówi się, że to kobieta głębsza. Oo 
takich nie miał pan szczęścia dotych­
czas. Koleżanki moje nazywają mnie ko 
bietą, która nie umie się śmiać„. 

Sir tlubert błagał o spotkanie. Z ta­
jemniczym uśmiechem Giocondy odpo­
wiedziała ,.może'·. Gdy odprowadzał ją 
do .auta .• które czkało przed barem i 
które prowadzita sama, zapytał ją poraz 
dziesiąty kim jest. 

Motor eleganckiego Cadillanca za­
warcz.at i w chwili, gdy ruszał z miej­
sca, usłyszał don Juan - śmiech. Sre­
brzysty, dźwięczny śmiech w perlistych 
kaskadach. Sir Hubert zrozumiał. To 
był śmiech Mony Liza, która zakpiła so 
bie z don Juana. 

Tłum. Iva. 
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